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„To dla nas
jah zdrowie“

K onsekwentna, konkretna i codziennie praktycznie realizowana 
polityka oświatowa naszego Rządu Ludowego sprawiła, że mur 

ciemnoty i zacofania, jakim w Police przedwrześniowej otaczano 
masy robotnicze i chłopskie i jakim usiłowano je odgrodzić od zdo­
byczy postępowej nauki i wiedzy dzisiaj został już rozwalony. Sze­
rokie pełne światło prawdy i oświaty, nauki i kultury coraz bardziej 
przenika w głąb i wszerz ludu, usuwając karygodne i rozmyślne za­
niedbania czasów „sanacyjnych“ . Niedawny „Tydzień Oświaty, 
Książki i Prasy“ (1—8 maja br.) wykazał dowodnie, że:

1. Oświata, nauka i kultura w hierarchii potrzeb i zadań ogólno- 
państwowych zajmują jedno z pierwszych miejsc.

2. Książka i prasa stanowią potężny środek społeczno-politycz­
nego i kulturalnego wychowania narodowego.

3. Książka i prasa dopiero w Polsce Ludowej stały się chlebem 
powszednim najszerszych mas.

W okresie „Tygodnia“ w całym kraju we wszystkich miastach i 
miasteczkach, gminach i gromadach święciła po raz pierwszy w Polsce 
powszechny trium f książka i prasa. W spracowane, twarde ręce brał 
robotnik z fabryki i chłop z roli z zaciekawieniem i niekiedy ze 
wzruszeniem nieznanego mu dotąd przyjaciela i przewodnika w po­
staci książki. „Wędrowne księgarnie“ , które docierały do zakątków 
zdawało by się zabitych deskami witane były z niesłychanym entu­
zjazmem i niekłamaną radością. Dokoła samochodów z książkami 
i gazetami skupiała się młodzież i starsi, wykupując je na wyrywki. 
Żeby podać tylko jeden przykład: we wsi Dąbrówka w powiecie 
radzymińskim wykupiono w ten sposób wszystkie tomy „Krzyża­
ków* Wędrowne księgarnie musiały kilkakrotnie uzupełniać swoje 
zapasy.

Otwarcie nowych świetlic, bibliotek, kursów nauki czytania i pi­
sania, domów ludowych i społecznych było dla mas pracujących 
w mieście i na wsi prawdziwym przeżyciem, które rozszerzyło krąg 
zainteresowań i rozpaliło jasnym płomieniem kaganiec oświaty 
wszędzie tam, gdzie t l i ł  się on dotąd tylko wątłym płomykiem.

— „Toć to dla nas jak zdrowie! — mówili chłopi w Głoskowie. — 
Teraz będziemy złączeni bardziej ze światem“ . A starszy chłop, 
przygarbiony już, o włosach przyprószonych siwizną, powiedział, 
wskazując na swe zczemiałe dłonie: „Niejednemu będzie nie sporo 
wziąć książkę do ręki, jak jej nie używał kilkanaście lat. Za rządów 
sanacji n ikt się o nas nie troszczył, ale czasy się zmieniły. Nasz rząd 
inaczej myśli i  dlatego książki do nas na miejsce dochodzą. To jest 
dla nas wielkie dobrodziejstwo“ . Godzi się tutaj zaznaczyć, że akcja 
umasowienia oświaty, nauki i  kultury jest stałym i nieustannym do­
wodem sojuszu rzesz robotniczych i chłopskich. W okresie,,Tygodnia“ 
ponad 40 gromad wiejskich woj. pomorskiego otrzymało w darze 
od robotników biblioteki liczące po 500—600 wartościowych książek. 
W woj. olsztyńskim uruchomiono staraniem robotników 196 biblio­
tek gromadzkich, 34 świetlice wiejskie i 220 kursów czytania i pisa­
nia.

Na Ziemiach Zachodnich w akcji kulturalno-oświatowej w okresie 
„Tygodnia Oświaty, Książki i  Prasy“ szczególnie szeroki i  żywy 
udział wzięły placówki terenowe Polskiego Związku Zachodniego, 
o czym piszemy obszerniej na str. 4 dzisiejszego numeru. Na tym 
miejscu pragniemy jednak podkreślić, że Polski Związek Zachodni 
od początku istnienia w Polsce Ludowej prowadzi dzieło oświaty 
wśród ludności rodzimej i wśród repatriantów z Niemiec przez 
kursy repolonizacyjne, zakładanie bibliotek, domów społecznych itd. 
Tysiące książek o Ziemiach Odzyskanych i dla Ziem Odzyskanych 
trafiło do rąk czytelników dzięki akcji P. Z. Z.

Rzetelna troska Rządu również i na tym ważnym odcinku naszego 
życia idzie w parze z wysiłkiem partii politycznych, organizacji spo­
łecznych i gospodarczych, związków zawodowych, instytucyj wy­
dawniczych itp. Ziemie Zachodnie w tej trosce i w tych wysiłkach 
są specjalnie wyróżniane, o czym świadczy np. udział premiera Cyran­
kiewicza w uroczystościach „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“ 
w gromadzie Jasienica Dolna na Opolszczyźnie. Premierowi towa­
rzyszyli: minister oświaty Stanisław Skrzeszewski, wiceminister 
Henryk Jabłoński, wojewoda śląsko-dąbrowski Jaszczuk oraz sekre­
tarz PZPR w Katowicach — Machno.

Nieprzebrany i  niewyczerpany skarbiec oświaty i kultury narodo­
wej oraz ogólnoludzkiej otworzyła nam dopiero epoka budowy so­
cjalizmu, epoka wzrastającego dobrobytu mas pracujących, epoka 
wolnego, wyzwolonego z ucisku kapitalistycznego człowieka, epoka 
potężniejącego z dnia na dzień nurtu postępu. Z tego skarbca jak 
z krynicznego źródła czerpie i  czerpać będzie w coraz szerszej mierze 
lud naszego kraju, w tym źródle bowiem tkw i prawda i  postęp, do­
brodziejstwo i  zdrowie, (d)

M otorow iec „W arta "  w końcowej razie odbudowy
Foto.: K . K om o row sk i — Sopot

stoczni polskichProces
Dwadzieścia niemal lat czasu 

potrzebowaliśmy w okresie 
międzywojennym, by przystąpić 
do budowy pierwszego pełnomor­
skiego statku handlowego. Obec­
nie, zaledwie cztery lata po zakoń­
czeniu działań wojennych, stocz­
nie nasze nie tylko zdołały dźwi­
gnąć się z ruin, ale dokonały już 
wielokrotnie większej pracy niż w 
pięć razy dłuższym okresie przed­
wojennym. Kilka statków nowych 
i liczne gruntownie wyremonto­
wane jednostki zostały już -spusz­
czone na wodę, szereg dalszych 
statków znajduje się w różnych 
stadiach budowy na pochylniach. 
Oprócz tych prac i remontów ka­
pitalnych stocznie dokonały i do­
konują wciąż wielu prac mniej­
szych, wielu doraźnych remontów 
i napraw.

Spośród napływających wciąż ~ 
wybrzeża wiadomości o nowych 
osiągnięciach naszych stoczni, na 
czoło wybiły się dwie: o wyjściu 
w pierwszy swój rejs oceaniczny 
motorowca „Warta“ i  o przedter­
minowym spuszczeniu na wodę 
czwartego z kolei rudowęglowca. 
Mało zapewne kto z czytających w 
prasie notatkę o wyjściu w pierw­
szy rejs do Indii nowego luksu­
sowego naszego motorowca wie, że 
statek ten stosunkowo jeszcze nie­
dawno temu był wrakiem, z wy­
palonym wnętrzem j że nie wyda­
wało się, by mógł być zdatny na 
coś więcej, jak na pocięcie go na 
złom. Torpeda, która kiedyś w 
połowie 1944 roku przebiła jego 
prawą burtę w dziobowej części 
kadłuba oraz trzy bomby lotnicze, 
jakie w grudniu tegoż roku osa­
dziły oczekujący wolnego doku 
statek na dnie portu gdyńskiego, 
sprawiły w efekci#, że nie liczono 
się już z możliwością remontu. 
Decyzji tej trudno się nawet dzi­
wić: potwierdzić to może każdy, 
kto w roku 1945 czy jeszcze do 
połowy 1946 r. oglądał wrak, spo­

czywający na dnie basenu przy 
nabrzeżu francuskim. Pogruchota­
ny, rozbity, wypalony i zardzewia-. 
ły wrak.

Ten właśnie wrak z lat 1945/6 
jest dziś najpiękniejszym i n a j-. 
lepszym może statkiem polskim, 
luksusowym motorowcem, którym

Rudowęglowiec IV  na pochylni 
w stoczni gdańskiej w  trakcie budowy 
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prawdziwie szczycić się może roz- 
budująca się w . coraz szybszym 
tempie nasza flota. Szczycić się 
może tym więcej, że jest to „sta­
tek wrócony życiu“ — jak słusz­
nie w jednym z periodyków mor­
skich „Warta“ została nazwana. 
Statek przywrócony życiu, dzięki 
wysiłkom nurków i ekip ratowni­
czych, dzięki owocnej pracy kon­
struktorów, inżynierów, i  techni­
ków, dzięki trudowi rąk stoczniow­
ców, innymi słowy dzięki upor­
czywej, wytrwałej pracy ludzi 
wielu różnych zawodów, zjedno­
czonych w zgodnym dążeniu do o- 
siągnięcia zamierzonego celu: za­
mienić pogruchotany wrak na peł­

nowartościowy statek oceaniczny 
naszej floty handlowej.

Przedterminowe spuszczenie na 
wodę czwartego z kolei rudowę­
glowca jest jednym z dalszych 
dowodów osiągnięć naszego prze­
mysłu i budownictwa okrętowego. 
Statek ten, jeden z sześciu rudo- 
węglowców, budowanych w pierw­
szej serii, w pierwszym etapie 
rozbudowy naszej floty handlo­
wej na krajowych stoczniach, nosi 
nazwę „1 Maj“ . Jego przedtermi­
nowe wodowanie uchwalone i 
przeprowadzone zostało jako 
Pierwszomajowy Czyn pracowni­
ków Stoczni Gdańskiej, zatrudnio­
nych przy budowie statku.

Tak więc obok rudowęglowców, 
noszących nazwiska zasłużonych 
przy ich budowie przodowników 
pracy: „Sołdek“ i  „Brygada Ma­
kowskiego“ , dwa dalsze nazwami 
swymi przypominać będą dwie 
ważne w życiu państwowym i spo­
łecznym daty: 15 grudnia 1948 r. 
Kongres Zjednoczenia Partii Ro­
botniczych — stąd nazwa „Jedność 
Robotnicza“ , oraz corocznie uro­
czyście obchodzone Święto Pracy: 
„1 Maj“ .

Podając bilans czteroletniej pra­
cy na Wybrzeżu, minister Rapacki 
powiedział:

„Jakie to siły w zniszczonym i 
deptanym przez pięć lat okupacji 
kraju zdołały dokonać takiego 
dzieła? Na czym budowaliśmy tak 
szybko — i na czym dalej i szyb­
ciej będziemy budować? Nie trze­
ba wielu słów i  yapieru. Dobitniej 
mówią o tych siłac.i twórczych, o 
tym — co budowało i doskonali­
ło gospodarkę morską — nazwy“ .

Każdy, kto z żywą uwagą i tro­
ską śledzi piękny rozwój naszej 
floty handlowej, jej rozbudowę na 
krajowych stoczniach, przyzna, że 
nie można było rudowęglowcom, 
pierwszym pełnomorskim statkom 
w Polsce wybudowanym, dać lep­
szych i  trafniejszych nazw..

d b  n\
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Kongres ZZ -  Azyl?
Zwołany na dzień ł  czerwca fcr. 

I I  Kongres Zw iązków Zawodowych 
w Warszawie stanowi n iew ątp liw ie  
nowy ważny etap na drodze ku 
socjalizmowi. Podobnie ja k  w o- 
kresie przygotowań do Kongresu 
Zjednoczeniowego, uczciwa samo­
k ry tyka  oraz przeprowadzenia su­
row ej ale twórczej oceny dotych­
czasowych niedomagać stanie się 
n iew ątp liw ie  punktem  w yjścia  do 
nowych osiągnięć.

„T rybuna Ludu" w  nr. I3S z dnia 
18 bra. wskazuje bez osłonek na 
pewne zauważone b rak i w  ruchu 
zawodowym. Są n im i „o b ja w y  Zbiu­
rokratyzowania", „tendencje do 
komenderowanie zza b iu rka ", 
„automatyzm adm in istracyjny", 
„zmniejszenie skuteczności kon tro ­
li społecznej", „w yłącznie form al­
ne kierowanie ruchem współzawod­
nictwa", „luźny kon takt *  terenem" 
itp. W  terenie, w  zależności Od 
warunków i  ludzi zaangażowanych 
w  pracy, różną podkłada się pód 
te pojęcia treść. T rzy i  pó łm ilio ­
nowa rzesza ludzi różnych zawo­
dów zrzeszonych w związkach 
przyjm uje tę k ry tyką  jako  spraw­
dzian rzeczowego podejścia do za­
dań, natom iast wykaz osiągnięć, 
jako zasłużone uznanie. Na ten te ­
mat pisze A leksander Burski w 
tymże numerze „T rybuny Ludu", 
co następuje:

„KCZZ przyczyn iła  Się do po­
wołania ORMO, przyczyniła się 
do organizacji K om is ji Specjal­
nej da w a łk i i  nadużyciami, k tó ­
ra tak poważną ro lę odegrała w  
życiu gospodarczym naszego kra­
ju.

Ruch zawodowy w  Polsce Lu­
dowej b y ł kuźnią jedności ro ­
botniczej. Zbliżenie członków 
obu p a rtii robotniczych ł  bezpar­
ty jn ych  w  pracy zw iązkowej 
wzmacniało w  masaeh dążenie 
do politycznego zjednoczenia 
k lasy robotniczej.

W  niem niejszym  stopniu ruch 
zawodowy przyczyn ił się de za­
cieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, k tó ry  jest niezbęd­
nym  elementem w  walce o prze­
budowę naszego ustro ju  społecz­
nego.

Ruch zawodowy wniósł poważ­
n y  w k ład  w  odbudowę i  rozbu­
dowę gospodarczą k ra ju  poprzez 
czynny udzia ł w  procesach pro­
dukcyjnych, w  naradach w ytw ó r­
czych, przez uznanie współza­
wodn ictw a pracy za czołowe za­
gadnienie ruchu zawodowego, 
przez uznanie podstawowego C- 
lementu współzawodnictwa pra­
cy —  w a lk i 0  oszczędną gospo­
darkę —■ za codzienne prawo na­
szej gospodarki.

Na koncie swoich osiągnięć 
ruch zawodowy może zanotować 
poważne sukcesy w  dziedzinie 
wychowąnia nowego człowieka 
i  przyswajania mu socja listycz­
nego stosunku do pracy i  uspo­
łecznionej własności.

W  dziedzinie obrony in tere­
sów mas pracujących i  podno­
szenia stopy życiow ej świata 
pracy, ruch zawodowy osiągnął 
poważny sukces. Zw iązki zawo­
dowe p rzyczyn iły  się do u stop­
nienia robotnikom  awansu spo­
łecznego, rozszerzenia a kc ji soc­
ja ln e j i  ubezpieczeń społecznych, 
zorganizowania wczasów, robot­
niczego budownictwa mieszka­
niowego itp.

W  dziedzinie organizacyjnej 
ruch zawodowy przeprowadził 
zdrową komasację zw iązków 
branżowych, w łączy ł zw iązki 
twórcze i  odtwórcze w  ram y 
zw iązków  pracowniczych, w y ­
kszta łc ił nowe form y pracy 
związkowej, odpowiadające no­
wym  warunkom  i  zasadom, stwo­
rzył Radę K u ltu ry  Fizycznej i  
Sportu, a przede wszystkim  roz­
szerzył swój zasięg w p ływ ó w  
tak, że dzisia j ca ły już niem al 
św iat pracy znajduje się w  jego 
szeregach".
Przedmiotem obrad Kongresu bę­

dzie —  poza usuwaniem bolączek 
—  kwestia wzmożenia w a lk i z mar. 
notrawstwem i  nadużyciami, kon­
tro la  i  k ie row n ic tw o w  ruchu 
współzawodnictwa.

Felietonista katow ickiego „Dzien­
n ika Zachodniego" (nr 136) na je ­
den ważny moment zwraca jeszcze 
uwagę:

„Jako zadanie bojowe —- poda­
je  „D z ienn ik  Zachodni" —• stoi 
przed Związkam i Zawodowym i 
likw id ac ja  analfabetyzmu. Zw iąz­
k i Zawodowe przez rozbudowa­
nie ruchu świetlicowego, prze* 
rozw ijan ie  samorodnej twórczo­
ści artystycznej, umasowienie

czyteln ictwa, kierowanie t  po­
pieranie wszelkich form  samo­
kształcenia, mają na jwdzięcznie j­
sze w arunk i po temu, aby za- 
pładniać rzeczywistość nową tre­
ścią kulturalną. Samorodna twó- 
czość artystyczna przejaw iana w  
świetlicach, wzrost św ie tlic  na 
wsi i  w  mieście, wzrost potrzeb 
ku ltu ra lnych  człow ieka pracy, to 
wszystko świadczy, że człow iek 
pracy występuje nie ty lk o  jako 
konsument, odbiorca gotowego 
drobku kulturalnego, lecz rów ­
nież jako twórca nowych w a rto ­
ści",

W  obliczu „Święta Ludowego” , 
obchodzonego co roku w  dniu Z ie­
lonych Świąt, w ysunę ły się na czo­
ło  również sprawy zjednoczenia 
S tronnictwa Ludowego i  Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

„Już od dłuższego czasu — p i­
sze „Polska Zbro jna" n r 135 — 
oba stronnictwa ludowe dekla­
ru ją  swoją gotowość w a lk i w  
interesach chłopów mało ł  śred­
nioro lnych. W  ślad za deklarac­
jam i idą i czyny. S tronnictwo Lu­
dowe od Chwili wyzw olenia p ro ­
wadzi tę walkę w  ramach Soju­
szu robotniczo-chłopskiego; Pol­
skie S tronnictwo Ludowe po u- 
cieczce M iko ła jczyka i  po prze­
obrażeniach. ja k ie  w  tym  stron­
n ic tw ie  zaszły w  ciągu ostatnich 
dwóch lat, także w łączyło się do 
te j w a lk i. Oba stronnictwa, re­
prezentujące poważną część 
chłopstwa w łączy ły  się zatem we 
w spólny nu rt w a lk i o przebudo­
wę wsi, o w ye lim inow anie z n ie j 
wyzysku, o rozwój wszystkich 
form  spółdzielczości w ie jsk ie j. 
Oba stronn ictwa zgodnie uznały 
w  dekla rac ji o współdziałaniu, 
ogłoszonej 10 mają ub. r „  żę 
droga do przebudowy w si pro­
wadzi przez umoćnienie i  pogłę­
bianie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Oba stronn ictwa uznały 
przodującą ro lę klasy robotniczej 
w  tym  sojuszu. I  te w łaśnie mo­
m enty stanowią o p latform ie 
zjednoczenia. Na tak ie  p la tfo r­
m ie może powstać nowa, zjedno­
czona pa rtia  chłopska, k tóra 
wspólnie z Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą poprowadzi 
w ieś drogą postępu i  spraw iedli­
wości społecznej."

*

N ie  schodzi z łamów prasy po l­
sk ie j i  zagranicznej sprawa b ru ta l­
nego uprowadzenia przez po lic ję  
b ry ty jską  Gerharda Eislera, k tó ry  
w  ucieczce przed am erykańskim i 
faszystami szukał schronienia na 
„Batorym ". Komunista n iem iecki 
E isler nazwał siebie „pierwszym  
więźniem paktu atlantyckiego", 
cyniczne m etody stosowane przez 
anglosasów napiętnowano mianem 
gangsteryzmu w  życiu międzyńaro- 
dowym. Bardzo wym owny komen­
tarz do te j sprawy daje wychodzą­
cy w  Krakow ie „D zienn ik Polski" 
(nr 135):

„Cyn iczn ie  powołując się na 
prawo azylu, odmawia się w yda­
nia Polsce kata oświęcimskiego 
Dehringa. U trzym uje się i  finan­
suje reakcyjno - faszystowskie 
grupk i em igracyjne, odpowie­
dzialne za terror, za zbrodnie, 
dokonane w m yśl ich dyrek tyw  
przez NSZ, W IN , PAS w  Polsce 
i  przez ich odpow iedn ik i w  in ­
nych kra jach dem okracji ludo­
w ej.

W ielkoduszność b ryty jska , w y- 
mierzona amerykańskim  wzor­
cem, ogarnia niem iecką genera- 
lie ję . Ogarnia faszystowskich 
zbiegów z radzieckiej strefy oku- 
pacyjne j, k tó rzy  um knęli przed 
słuszną karą za wojenne zbrod­
nie, pod opieką b ry ty jsk ich  re ­
akcjonistów ,

A le  prawo azylu dla W ie lk ie j 
B ry tan ii ma ja k  w idać, bardzo 
Ograniczony zasięg. Obejm uje je ­
dyn ie  faszystowskich szpiegów, 
zgranych p o lityk ie ró w  reakcy j­
ne j em igracji i  h itle row skich  
Zbrodniarzy wojennych.

N ie  ma zaś obowiązującego 
dla władz b ry ty jsk ich  znaczenia 
prawo azylu  dla działaczy de­
m okratycznych, dla antyfaszy- 
etów, k tó rzy  aktywnie ą h itle ryz­
mem w a lczy li, dla ludzi postępu, 
dem okracji i  socjalizm u".
Uwagi te można ty lk o  uzupełnić 

wiadomością o zw oln ien iu  z w ię ­
zienia b ry ty jsk iego  w  Niemczech 
gen. v. Rundstedta, pieszczotliw ie 
nazywanego w  A n g lii „papą” . Gdy 
chodzi o gangsterskie m aniery, 
„papa Rundstedt" może być rze­
czywiście zadowolony z swych „po. 

Ciach", W .

O polskiej ludności ,
: na Dolnym Śląsku

Zagadnienie polskości Dolnego 
Śląska nie  jest sprawą nową, 

k tó ra  w p łynę ła  z c h w ilą  pow ro tu  te j 
części Śląska do Polski.

B y li ludzie, k tó rzy  na fa k t za­
m ieszkania Śląska Dolnego przez 
Polaków, zw raca li uwagę jeszcze w 
I  szej po łow ie X IX  w.

N ieste ty głoś ich  wówczas prze­
b rzm ia ł bez echa w  k ra ju . C ieka­
we pod ty m  względem dane zaw iera 
broszura pastora F ied le ra  z M iędzy­
borza (pow. Syców) drukow ana w  
1844 r. we W roc ław iu  pt. „B em er­
kungen über d ie  M un da rt des po l­
nischen Niederschlesiens“ . (Uwagi o 
narzeczu polskiego Dolnego Śląska).

Nadm ienić należy, że au to r należy 
do n ie licznych pastorów, k tó rzy  w y ­
b itn ie  p rzyczyn ili się do zachowa­
nia języka polskiego u swych para­
fian .

F ied le r b y ł Polakiem , Działalność 
Jego na stanow isku proboszcza w  
M iędzyborzu wskazuje, że św iado­
mie dz ia ła ł na rzecz polskości, d la ­
tego możemy go zaliczyć śm iało do

tron a działaczy po lskich na D o lnym  
ląsku.
Broszurka jest owocem spostrzeżeń 

autora dokonywanych w  M iędzy­
borzu w  pow. sycowskim . N o tow a ł 
je  człow iek, k tó ry  m ia ł możność 
k ra j poznać z ra c ji swej p racy za­
wodowej, licznych k o n ta k tó w  z 
ludźm i z różnych zaką tków  (np. na 
zjazdach pastorów), i  k tó ry  uważał, 
że ty lk o  przez język  lu do w y ew an­
gelia może t ra f ić  do serc w iernych . 
D latego św iadectwo o polskości D o l­
nego Śląska w ystaw ione przez F ie­
d le ra  ma dużą wartość.

Z  konieczności F ied le r in tereso­
w a ł się przede w szystk im  ludnością 
ewangelicką, pozostaw iając spraw y 
zasięgu języka polskiego wśród iq d - 
ności k a to lic k ie j na da lszym  planie.

T u  zauważyć należy, że Śląsk jako  
całość b y ł przez d ług ie  w ie k i tere­
nem  krzyżow an ia  się w p ły w ó w  po l­
skich, czeskich i n iem ieckich. P ie r­
w o tn ie  gran ica językow a m iędzy 
ludnością po lską i  czeską przebiegała 
na po łudn iow ych pe ry fe riach  Ślą­
ska.

Co do zasięgu języka polskiego na 
D o lnym  Śląsku au to r b roszurk i 
wspom ina, że dane jego odnoszą się 
jedyn ie  do ludności polsko-ewange- 
l:ck ;e j w zm ianku jąc, że język iem

W ychodzący w  Stanach Zjednoczo­
nych w D etro it postępowy tygodnik 
po lski „G łos Ludow y" zamieścił w 
n-iza 17 poniższy interesujący a rty ­
kuł, ja k  to przyjacie le  h itle row skich  
N iemców w  USA chcą ukryć zbrodnie 
lekarzy nazistowskich.

Latem 1947 roku — pisze cytowane 
przez nas pismo >— ukazała się w  stre­
fie am erykańskiej Niemiec książka 
pod tytu łem : „Das D ik ta t der Men- 
sehenverachtuag" (Nakaz pogardy 
człowieka).

Autoram i są F. M ie lke  i A. M it ­
scherlich, Książka ta jest zbiorem 
dokumentów z procesu 30 lekarzy 
niem ieckich, k tó ry  toczył się w  No­
rymberdze. Lekarze ci. z których na­
wiasem m ówiąc ty lk o  k ilk u  skaza­
nych zostało na śmierć, dokonali ma­
sowych m ordów na więźniach obozów 
koncentracyjnych oraz mieszkańcach 
domów starców i szp ita li dla obłąka­
nych.

Charakterystyczna była postawą 
95 lekarzy niem ieckich, obecnych ną 
rozprawie sądowej. N ię  zdobyli Się 
oni na protest przeciwko pseudonau­
kow ym  doświadczeniom, niegodnym 
stanu lekarskiego.

„Nakaz pogardy człow ieka" 
wstrząsające świadectwo zbrodni, 
zawiera jednakże m iejsca które mo­
g łyby być w  pewnej mierze uważa­
ne za Uspraw iedliw ienie przez auto­
rów  zbrodniczych eksperymentów, do­
konanych na bezbronnych mężczyz­
nach i  kobietach, k tó rym  wycinano 
kości, gruczoły, przeszczepiano kaw a ł­
k i  mięsa zwierzęcego i  dokonywano 
w iw isekc ji,

Otóż gdy książka ta m iała być w y­
dana w  s tre fie  francuskiej, napisał do 
n ie j słowo wstępne antyfaszystowski 
pisarz niem iecki Lusćhnat. A utorzy 
M ie lke  i  M itscherlich odrzucili jed-

po lsk im  m ó w i większość ludności 
ew ange lick ie j i dlatego d ia le k t do l­
nośląski byw a nazyw any ew angelić- 
ko -p o lsk im  dia lektem .

F ied le r tu  w yraźn ie  m ów i, że obe j­
m u je  on ro ln ik ó w  w  pow iatach 
K luczbo rk , Nam ysłów, Syców i  czę­
ściowo Brzeg, O ława j  O leśnica, do­
da jąc zdanie, „k tó re  to  p o w ia ty  w /g  
dawnego podzia łu adm in is tracy jne ­
go na leża ły  do Dolnego Śląska. Od­
nosi się to do pow. K luczbo rk , k tó ry  
w  now ym  podziale ad m in is tracy jnym  
ja k  w iem y należał do Górnego Ś lą­
ska. W edług o p in ii F ied lera zamie­
szkała tam  ludność ew angelicka m ó­
w iła  językrem  po lskim .

Język po lsk i b y ł język iem  znacz­
ne j w iększości ew angelików , k tó rzy  
ja ko  całość prezw aża li nad k a to li­
kam i. G rup ie  w ed ług  po w ia tów  prze . 
c iw s taw ia  autor G órny  Śląsk jako 
w ie lk ie  skup isko ludności po lsk ie j. 
P orów nu jąc ten obraz ze stanem, 
k tó ry  zastał w ie k  X X , s tw ie rdz ić  
należy, że pod względem  w yzna­
n iow ym  skup ien ia  b y ły  te same, 
tzn. G órny Ś ląsk (za w y ją tk ie m  
pow. K lu czbo rk ) b y ł k a to lic k i, a 
pow. Syców, Nam ysłów , Brzeg, Oleś­
nica, O ław a z Dolnego Śląska oraz 

K lu czb o rk  z Górnego b y ły  w  po­
ważnej części ewangelickie.

N a tu ra ln ie , że pow sta ły  tu  pewne 
zm iany ja k  np, u tw orzen ie  się rfie- 
dużyeh skup isk po isko-ewangelic- 
k ic h  na G órnym  Slą3ku, co należy 
tłum aczyć em igracją  ludności ro l­
n iczej, rów n ież ludności z w yże j 
w ym ien ionych  pow ia tach do ośrod­
kó w  przem ysłow ych, k tó re  pow sta ły  
rib G órnym  Ś ląsku w  ciągu w ieku  
X IX .

Jeżeli chodzi o s tru k tu rę  w yzna­
niow ą ludności po lsk ie j (w  znacze­
n iu  rozsiedlenia w yznań na w si) to 
podkreślić  należy, że od czasów re ­
fo rm a c ji me ulegała ońa zm ianom. 
Z m ian y  tu  zachodziły wśród szlach­
ty  oraz wśród mieszczan przez m a ł­
żeństwa mieszane.

D latego stw ierdzenie przez F ied le - 
ra,_ że Polacy s ta n o w ili większość 
w śród ludności osiadłej w  pow ia­
tach K luczbo rk , Syców, N am ysłów  
i  części pow ia tów  Brzeg. O leśnica i  
O ława jest wskazówką, ja k i stan po­
siadania m ie liśm y wśród ludności w  
tych powiatach.

Nie beż znaczenia jest d la  nas od-

uak przedmowę. Uważali ją w idocz­
nie za zbyt kom prom itu jącą dia reżi­
mu hitlerowskiego. Doszło do tego, że 
książka nie została wydana w  strefie 
francuskie j i  zniknęła praw ie zupeł­
nie z rynku  księgarskiego w' strefie 
am erykańskiej.

Obecnia amerykański wydawca 
Henry Schuman og łos ił w  Nowym  Jor­
ku  angielski je j przekład pt. „Doctors 
o f Infam y: The S tory of the Nazi Me* 
dical Crimes".

Po ukazaniu się książki natych­
miast lekarze niemieccy oraz ich 
przyjacie le  w  Am eryce rozpoczęli 
kampanię przeciw  wydawcy, Do kam­
panii te j p rzy łączy li się autorzy M ie i- 
ke i M itscherlich. Obaj zaprotesto­
w a li ostro przeciw w ydaniu książki 
w  je j p ie rw otne j form ie i  poruszyli 
wszystkie możliwe sprężyny, aby w y ­
kreślić z tekstu najdrażliwsze miejsca.

W ładze amerykańskie b y ły  również 
za tern i  starają się przekonać (pód 
presją) wydawcę Schumana o słusz­
ności stanowiska autorów. W ydawca 
zagroził jednak procesem sądowym, w 
k tó rym  W yjaśniłby, kom u zależy na 
niedrukow aniu prawdziwego tekstu o 
procesie norym berskich lekarzy.

W  rezultacie dzieło ukazało się na 
półkach księgarskich W USA w t łu ­
maczeniu angielskim, bez żadnych 
skrótów, Kampania jednak przeciw 
„Doctors o f In fam y" trw a Przyjacie­
le „dobrych" Niemców, twierdzą, że 
książka ta jest zbyt „straszna” , że lu ­
dzie m dleją podczas czytania opisów 
o sadyzmie niem ieckich lekarzy i  że 
wobec tego nie powinna być sprzeda­
wana.

Niem cy faszystowscy i  ich przy ja ­
ciele, marzący o trzecie j w o jn ie  
św iatow ej, chcieliby, żeby św iat za­
pom niał 0 zbrodniach h itlerowskich.

A le  to im  się nie uda.

syłacz au tora  na str. 6 b roszurk i, z 
którego dow iadu jem y r się, że w  
ow ym  czasie na ca łym  Śląsku w  57 
kościołach odpraw iane b y ły  nabo­
żeństwa w  języku  po lskim .

P rzy jm u jąc, że ludność na prze­
strzeni 100 la t pow inna b y ła  po­
w iększyć się trzyk ro tn ie , na leży 
przyjąć, że ty lk o  w  w ym ien ionych  6 
pow ia tach germ anizacja pochłonęła 
300.000 ludności do r . 1920,

Jak na wstępie w spom nia łem  F ied ­
le r p racy swej nadaw ał cha rak te r 
podręcznika dla  pastorów  a n ie  op i­
su ludności m ów iące j język iem  p o l­
sk im  na D o lnym  Śląsku. N ie prze­
szkadza to  jednak, że da je  ona świa-t 
dectwo polskości Dolnego Śląska.

B roszurka pastora F ied le ra  nieza­
leżnie od uwag, k tó re  s tara łem  się 
wyciągnąć odnośnie zasięgu i  liczby  
ludności __ po lsko-ew angelick ie j na 
D o lnym  Śląsku, zasługuje na uwagę 
ze s trony  po lon istów . Zaw ie ra  bo ­
w iem  zapomniane ju ż  teks ty  g w a ry  
dolnośląskie j.

St. P ieńkow ski.

„Kuźnica" o książce

„ Ż Y W I O Ł  Y“
Wydawnictwa Zachodniego

W  nrze 19 czołowego tygodnika 
społeczno-literackiego „K uźn ica" 
zamieszczona została obszerna re­
cenzja o książce Kaz. Koźniew- 
skiego pt. „Ż y w io ły " , wydanej 
przez W ydaw nictw o Zachodnie w  
Poznaniu. A u to r recenzji Bolesław 
Dudziński podkreśla na wstępie, 
że I. tom reportaży Kazimierza 
Koźniewskiego z Ziem Zachodnich 
Rzeczypospolitej jest in te ligentn ie  
pomyślaną i  pogłębioną próbą zbi­
lansowania osiągnięć na Ziemiach 
Odzyskanych, bez zamykania oczu 
na braki, mankamenty, niedociąg­
nięcia wszelkiego rodzaju, na to 
wszystko w  ogóle, co w  tym  b i­
lansie stanowi pozycję ujemne.

W  tym  obszernym zbiorze szki­
ców, re lacy j, wrażeń ł  rozumowa­
nych kom entarzy —  stwierdza Boi. 
Dudziński —  uderza w ie lostron­
ność —  geograficzna i  m eryto­
ryczna —  zainteresowań au tor­
skich. Stroniąc od czczego patosu 
i  faszywej emfazy, nie goniąc za 
„ak tua liam i", c iekawostkam i i  
„m alowniczością" opisową, Koź- 
n iew ski zapuszcza bystre spojrzenie 
w  sedno zagadnień odzyskanego 
Zachodu, interesuje się poważnie 
i  szczegółowo bytem  osadników i 
autochtonów we wzajemnych splo­
tach i  powiązaniach, omawia ob­
szernie i  w różnych aspektach 
problem y ro ln ic tw a , przemysłu, 
rybołóstwa. odbudowy miast, nau­
k i i ośw iaty, k u ltu ry  1 sztuki. A  
m ateriału poznawczego poszukuje 
z równą gorliw ością na Mazurach 
i  w  W arm ii, na W ybrzeżu i  Po­
morzu Zachodnim, na Śląsku Gór­
nym, Dolnym i  Opolskim .

Zaznaczając że Koźniewskł w  
swej p racy za mało uw yda tn ił h i­
storyczny przełom w  społeczno- 
gospodarczym ustro ju  Polski po­
wojenne) i  za mało również zwró­
c ił uwagę na potężny zryw  rekon­
s trukcy jn y  k lasy  robotniczej t na 
przodującą rolę p a rty j robo tn i­
czych w  kszta łtowaniu nowego ob­
licza Ziem Zachodnich —  autor 
recenzji w  „K u źn icy " podkreśla 
w końcow ych swych wnioskach 
wartość „Ż y w io łó w " w  następują­
cym sform ułowaniu:

„P om ija jąc  pewne b rak i czy nie­
dociągnięcia natury ideologicznej 
„ ż y w io ły "  Koźniewskiego wypada 
uznać za książkę potrzebną ł  po­
żyteczną, da je ona bowiem w ie r­
ny, ob iek tyw ny i  szczegółowy o- 
braz nowej rzeczywistości polskich 
Ziem Zachodnich, jest w ięc pozy­
cją publicystyczną o poważnym 
znaczeniu in fo rm acyjnym  i  po­
znawczym, Prócz spraw i  rzeczy 
oglądanych bezpośrednio, w  św ie­
tle  teraźniejszości znajdziemy w 
te j książce również trochę lo k a l­
nej h is to rii, socjologii, etnogra fii 
i tego wszystkiego w  ogóle, co 
naszą wiedzę o Ziemiach Odzyska- j 
nych może umocnić i  poszerzyć." I

UPORCZYWE ZAPARCIA - ¡ra* “ Ik̂ OLEK'NAZA'' ~3
Żądać w aptekach i składach aptecznych

Laboratorium fizj.-chem. „Cholekinaza" WARSZAWA ul. Mokotowska 50
3<66

1



Nr 21 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. 3

Dokqd udamy się na wakacie? M A Tl Mf IT H W F* 1
Piękna pogoda sprawiła, że już w  połow ie maja w  w ie lu  naszych kąpie­

liskach nad Bałtykiem  rozpoczął się sezon wczasowy. Dziesiątki zachod­
nio-pomorskich osiedli nad morzem otwarto na przyjęcie ludzi pracy. Za­
stępy robotników i chłopów, a przede wszystkim  przodowników pracy dą­
żą obecnie na wybrzeże, by pokrzepić swe s iły  i przygotować się do dal­
szej pracy nad odbudową gospodarczą kraju.

250 K M  W YBRZEŻA
TD ozpoczęcie sezonu turystyczno- 

wczasowego ma dla Pomorza Za­
chodniego w ie lk ie  znaczenie! Należy 
sobie bowiem zdać sprawę z po ło­
żenia geograficznego ziemi szczeciń­
sk ie j i  z je j w łaściwości. G dyby z 
samolotu spojrzeć na województwo 
zachodnio-pomorskie i  ob jąć wzro­
kiem  całość tych ziem, to ła tw o mo­
żna by stw ierdzić, że ten olbrzym i 
obszar leśny od pó łnocy oblany jest 
Bałtykiem, a od południa graniczy z 
ro ln iczym i terenami W ie lkopo lsk i i 
Ziemi Lubuskiej. Pomorze Zachodnie 
posiada około 250 km wybrzeża, k tó ­
re jest przeto jednym  z ważniejszych 
czynników, m ających w ie lk i w p ływ  
na życie gospodarcze.

N iestety wykorzystanie morza jest 
stosunkowo małe i to z powodu n i­
kłego rozczłonkowania wybrzeża. T ru­
dno tu ta j budować duże po rty  i  z tej 
przyczyny w ujściach rzek znajdują 
się — z w y ją tk iem  Szczecina — ty l­
ko p o rty  n iew ie lk ich  rozmiarów. N a­
tomiast może być wybrzeże to do­
skonale wykorzystane dla celów 
wczasowych.

Trudno się przeto dziw ić faktow i, 
że każda wieś rybacka jest równo­
cześnie kąpie liskiem . A  wsi tych na­
liczyć można, skromnie mówiąc, -k il­
kadziesiąt. W szystkie w  zasadzie 
przygotowane są do przyjm owania 
letn ików. W  każdej znajdują się pen­
sjonaty, hotele i  domy wczasowe.

KTO WYJEDZIE N A  WCZASY?

Rok bieżący będzie pierwszym ro­
kiem  planowej gospodarki w  zakresie 
tu rys tyk i oraz wczasów. Przede wszy­
stk im  na wczasy wyjadą ci, którym  
to jest najbardziej potrzebne i  k tó ­
rych w kład w życie gospodarcze k ra ­
ju  jest ważny z punktu w idzenia o- 
gólnych interesów państwa. Świat 
pracy będzie m ia ł przeto możliwość 
w  ramach Funduszu Wczasów Praco1 
wniczych wykorzystać liczne nadbał­
tyck ie  kąpieliska.

C y fry  zawsze ilu s tru ją  na jlep ie j 
wszelkie zjaw iska gospodarcze. Otóż 
zastanówmy się nad korzyściam i, ja ­
k ie  osiąga województwo szczeciń­
skie z akc ji wczasów.
^W czasow iczów podzielić można na 
KBka grup. Jedną z najw iększych to 
świat pracy; ocenia się, że na samo 
wybrzeże zachodnie wyjedzie około 
75 tysięcy ludzi, by w turnusach pc 
15 dni spędzić tam wakacje. Prawdo­
podobnie jednakże cyfra ta będzie 
powiększona i  dojdzie może nawet do 
100 tysięcy.

Drugą ważną grupą jest młodzież. 
N a obozy zjadą się szkoły, harcerze, 
inne organizacje społeczne, ZMP or­
ganizuje wczasokursy, młodzież aka­

demicka obozy społeczno-wypoczyn- 
kowe itp. Biorąc wszystko łącznie 
spodziewać się należy, że w  tych 
ramach przybędzie nad morze około 
100 tysięcy osób.

Trzecia grupa to ludzie, dążący z 
w łasnej in ic ja ty w y  z rodzinami na 
wybrzeże. Najskrom nie j przyjąć trze­
ba,/ że około 50 tysięcy osób i  w tym 
roku odwiedzi zachodnie wybrzeże 
Bałtyku, znajdując miejsce w  pań­
stwowych lub pryw atnych hotelach 
lub domach wczasowych względnie u 
rybaków.

Niezależnie od tych trzech grup, 
spędzających nad morzem z. zasady 

. od 15—30 dni, każdego roku przy­
byw a ją  tłum y  wczasowiczów i  gości 
na znacznie krótszy okres czasu, na 
k ilk a  dni. Można przyjąć, że i  w  tym 
roku wszystkie m iejscowości nadmor­
skie Pomorza Zachodniego odwiedzi 
w  ramach tych k ilkudn iow ych  w ycie­
czek co na jm niej ćw ierć m iliona osób.

D W A  I  PÓŁ M IL IA R D A
A  więc razem mamy p ó ł m iliona 

ludzi. Jakie to ma znaczenie dla ży­
cia gospodarczego Pomorza! Można 
c y fry  te przeliczyć na pieniądze. Skro­
mnie przyjm ując, każdy wczasowicz 
pozostawia na wybrzeżu co na jm niej 
5 tys. z ł podczas swego pobytu. C y­
frę  tę należy pomnożyć przez pół 
m iliona uczestników akc ji wczasowej. 
O trzym ujem y dwa i  pó ł m iliarda zło­
tych.

Pomorze Zachodnie nie jest kra iną 
bogatą, czeka przeto z n iec ie rp liw o­
ścią na każdy rezon. Wczasy p rzy­
czynią się w  znacznej mierze do oży­
w ienia życia gospodarczego tego re­
jonu. Podczas sezonu tysiące ludzi 
m ają tu ta j dodatkowe dochody, które 
często pozwalają im  przetrwać zóź- 
n ie j ciężki okres zimy.

W  pierwszym rzędzie korzysta ją z 
tego- sezonu rybacy. Jest ich na za­
chodnim wybrzeżu około 1000. Są to 
ludzie, k tórzy  jeszcze nie zagospoda­
row a li się należycie. Tabor ich z za­
sady ty lko  żaglowo-w iosłowy nie po­
zwala na odleglejsze połowy. Każdy 
le tn ik  jest przez nich W itany z ra ­
dością. Dzięki le tn ikom  ła tw ie jszy 
jest zbyt ryb, zwiększa się bowiem 
konsuipcja.

PRZYJEMNE Z POŻYTECZNYM
W  roku bieżącym akcja wczasowa 

połączona będzie z pracą społeczną. 
Studenci nad morzem będą pracowa­
l i  przy umacnianiu wybrzeża. Okazu­
je  się bowiem, że można wypoczynek 
pogodzić z pracą nie wymagającą 
zbyt w ie lk iego w ysiłku. Morze każ­
dego roku niszczy urządzenia ochron­
ne na wybrzeżu: szczególnie w  ciągu 
ostatnich miesjęcy niebywale silne

sztormy spowodowały znaczne straty. 
M łodzież pod fachowym kie row n ic­
twem szkody te usunie.

W  szeregu wsi nadmorskich nie zo­
sta ły dotychczas usunięte gruzy, czę­
sto z tej przyczyny, że na miejscu 
nie ma odpowiedniej ilości s ił do pra­

cy. I tę robotę, w ykona ją zastępy 
młodzieży, które każdego dnia prze­
znaczą na ten cel k ilk a  godzin czasu. 
A  po pracy —  za którą młodzież o- 
trzyma wynagrodzenia —  czeka ką­
p ie l w  morzu, plażowanie itp .

W k ład  pracy m łodzieży wyniesie

d z i e ło  P®dsfaw'® rozmowy 
z prsf. Josefem Skupa, 

dyr. Czechosłowackiego Teatru Marionetek

H u rv in e k  i  Speib l to ty lk o  dw ie 
groteskowe k u k ie łk i z drzewa prze­
m yśln ie  wyrzezane, ale gdy je  na 
scenę „D iv a d ie lk a “  w yp row adzi pro f. 
J. Skupa, żyć zaczynają jego ży­
ciem. Bo się w  n ich  w cie la  jego 
w łasna dusza na dw oje rozdzielona: 
W Speiblu — o jcu  — wszystko to', 
co w  n im  przyw iązane do przeszło­
ści, to, co chcia łoby zatrzym ać bieg 
spraw, to, co się ’'ogląda wstecz, co 
się iry tu je  ła tw o  i burczy i  gniewa 
na H u rv in k a  — synka, w  k tó rym  
m łody pęd w ydziera się ku  now e­
mu, co chce budować i tworzyć. 
Rzadko chyba znaleźć można a rty ­
stę, k tó ry  ta k  ca łkow ic ie  je d n o lity  
znalazł d la  swej twórczości wyraz. 
Te dw ie postacie, od la t b lisko  30 za­
chw yca ją  publiczność czeską (H u rv i- 
nek u ro d z ił się w  6 la t  po ojcu, a 
liczy  sobie ju ż  także 23 wiosenek) 
i  s ta li się popu larn i. Żyć zaś będą 
ta k  długo ja k  ich twórca, n ik t  bo­
w iem  in ny  nie p o tra fi ich ożyw ić. 
G ra ją  one nieustannie, a są wciąż 
nowe. bo pro f. Skupa, k tó ry  użycza 
głosu jednem u i  drugiem u, a ciąg­
nie  n itk i Speibla, podczas gdy jego 
żona porusza H u rv in k a  nie  w cho­
dzi n igdy w  rutynę , im p row izu je  
często i  zm ienia tekst, wedle w łas-

Proi. Skupa z małżonką za kulisami 
swego teatru marionetek

nego chw ilowego nastro ju , n igdy 
w ięc n ie  zaskorupią się jego f ig u rk i 
w  m a rtw y  szablon. A  je ś li byw a zmę­
czony artysta, bo przecie i  to się 
zdarza, gdy przedstaw ien ia ’ id ą  po 
300 razy z rzędu —  w ted y  pobudza­
jąco działa na niego poklask, od­
dźw ięk żyw y nieustannie cisnącego 
się na w idow n ię  audytorium . P ro f. 
Skupa nie jest ju ż  bardzo m łody. 
G łowę ma siwą, ale tw a rz  ta k  po­
godną, uśmiech ta k  przy jac ie lsk i, 
ty le  życz liw ej dobroci w  sercu ku  
ludziom , że ła tw o  i  celnie tra f ia  do 
serc drugich, a z n ich  nawzajem  
czerpie bodziec do ciągłe j regene­
ra c ji swoich s ił twórczych, i  ta lentu. 
Nie, ma dzieci w łasnych, ale kocha 
ca ły św ia t dzieci obcych i  m a dla 
n ich język  zrozum ia ły  i  ła tw y . 
Uczy je. Jego sztuczki są głęboko 
pedagogiczne. „H u ry in e k  wśród 
owadów“ pokazuje ja k  kochać na­
leży przyrodę, a n ie  czynić k rz y w ­
dy  i  dokuczać stworzeniom . H u ry i­
nek jest pokarany, je ś li rozrzuca 
śmiecie i  m a lu je  na ¿cianach boho­
mazy z wąsam i i  brodam i H u ry in e k  
m usi grzecznie jeść zupę i  ń ie  m ar­
tw ić  rodziców, m usi byc posłuszny 
i  dobry...

A le  nie ty lk o  d la  dzieci m a ją  re ­
pe rtu a r Speib l i  H uryineK . M ów ią 
także i  do dorosłych, a w te d y  jest 
to  satyra po lityczna ja k  w  „K a ru ­
ze li“ , albo obyczajowa :,ak „W cho­
dzim y w  siebie“ , albo gorzka satyra 
na okrucieństw o niem ieckie w  śred­
niow ieczu „N iech żyje ju tro “ , w y ­
staw ione w  r. 1842, w  czasie pro­
te k to ra tu  i  k tó rą  to sztuczkę w ła ­
dze h itle ro w sk ie  kaza ły zdjąć z a f i­
sza i  o m a ły  w łos nie zam knęły „D i- 
yad ie lka “ . W „Dęiś i  codziennie no­
w y  cud“  dw ie m arione tk i p o d trzy ­
m y w a ły  r.a . duchu .umęczone sy>o!e- 
czeństwo czeskie w  czasie w o jńy . 
Publiczność p łaka ła  na w idow n i, gdy 
H u ry in e k  na wyspie, otoczony ze­
wsząd w zburzonym  m orzem  u trz y ­
m u je  się i w ychodzi cało. Tego jed­
nak by ło  h ;tleroweom  za dużo. P rof. 
Skupe przym kn ię to , a „D iya d ie lko “ 
zam ilk ło .

Czy można się dziw ić, ,,^e wobec 
takiego działania, ta k ie j m ora lne j 
postawy — Speib l i  H u ry in e k  w y ­
rasta ją  na popu larnych bohaterów, 
a ich tw órca i cżyw ic ie l o trzym a ł od 
obecnego Rządu zaszczytny ty tu ł

liczne m iliony złotych. To będzie 
również dodatkowy zysk wybrzeża, 
u ła tw ia jący zagospodarowanie wsi 1 
miast.

Na akc ji wczasów le tn ich zyska 
przeto całe społeczeństwo: wybrzeże 
da ludziom wypoczynek i  nowe s iły  
do dalszej pracy, a społeczeństwo 
uporządkuje" now/e tereny dla zago­
spodarowania i znaczne kw o ty  pienię­
żne, u łatw ia jące pracę i  rozbudowę 
pomorskich miast i  wsi.

U. Jankę.

K ukie łka  Speibl przy fortepianie

A rty s ty  Narodowego w raz ze stałą 
gażą.

„D iya d ie lko “  subwencji n ie po­
trzebuje, ma zawsze szczelnie zapeł­
nioną w idow nię, bo poza pub licz­
nością praską nieustannie nap ływ a­
ją  wycieczki z p ro w in c ji. M a też 
.ładny lo ka l i  scenkę dobrze u rzą­
dzoną. (

To. cośmy w id z ie li ostatn io w  Pol­
sce na gościnnych występach „D i- 
yad le lka “  — uzasadnia w  naszych 
oczach ca łkow icie  powodzenie, k tó ­
ry m  się ono cieszy. Ekspresja f iz jo ­
no m ii laleczek jest bezkonkurencyj­
na. Zwłaszcza uderza ona w  num e­
rach zespołowych np. w  orkiestrze 
ba ła ła jek, ludow ej, albo w  „Chórze 
nauczycie li z Pacanowa“ , gdzie p rzy  
stosunkowo bardzo ograniczonych 
ruchach, m im ika  i  w y ra z  tw arzy  
oraz drobne ty lk o  gesty ta k  tw o ­
rzą całą gamę groteskow ych fig lów . 
N iezrównane w prost są duety Spei­
b la  z H u ry in k ie m  np. „K on ce rt do­
m ow y“  ,w k tó ry  miesza się także 
bardzo m uzyka lny piesek. G ra Spei­
bla na fo rtep ian ie  jes t m is trzow ­
skim  i  . z . syn ch romz.owaniem ry tm u  
m uzyk i z gestem m arione tk i. Z de­
ko ra c ji na jbardz ie j podobał, się 
obraz W enecji w  nocy, ze sy lw etką 
C am pan iłli i  San. M arco w  głębi, i  
przesuwającą się gondolą. W ysoka 
klasa techniczna poruszania n itk a ­
m i osiągnęła swój szczyt w  popi­
sach cyrkow ych  m a łp k i na trape­
zie. M uzyka by ła  skoczna, ry tm icz ­
na, doskonała.

A m e lia  Łączyńska .

Pięknie w ydany nr 6. czasopisma 
rumuńskiego „Arcades", prze­

glądu sztuki i  lite ra tu ry ,' k tó ry  o trzy­
maliśmy dzięki uprzejmości dr. T itu - 
sa Patrangenaru. k ie row n ika  stoiska 
rumuńskiego na M L p , jest poświęco­
ny plastycznej sztuce rum uńskiej.

Zapoznanie się z tym  bogato ilu s tro ­
wanym wydawnictwem  daje nam in ­
teresujący wgląd w  życie artystyczne 
kraju, którego byt państwowy zaczął 
krystalizować się dopiero 90 la t temu, 
a w  obrębie swoich granic mieści lu ­
dy, należące do rozm aitych szczepów: 
w ięc potom ków starożytnych Daków 
i  W ęgrów i  tzw. Szeklerów i  Słowian. 
W  tej różnorodności etnicznej k rzew i­
ła  się bu jn ie  sztuka rodzima, zdradza­
jąca wysoki zmysł piękna ludności za­
m ieszkującej żyzne do liny Dunaju, 
stepy czarnomorskie, czy górzyste 
okolice Banatu. J’ rzez długie jednak 
w iek i nie wychodziły dzieła ludowych 
artystów  poza obręb swoich wiosek. 
Dopiero zainteresowanie się n im i za­
granicy wzbudziło wśród warstw  pa­
nujących gorliwość w  k ie runku roz­
budzania sztuki ludowej i  w ykorzy-

Stefan Szönyi: F lisacy

Z KRAJÓW DEMOKRACJI LUDOWEJ

Plastyka rumuńska
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stania je j dla celów m erkantylnych. 
W ie le  dworów obszarniczych zamie­
n iło  się w  warsztaty wytwórczości lu ­
dowej. N iekontro lowane jednak ani 
przez prawdziwych artystów  ani przez 
odpowiednie instytuc je  popadły one 
wkró tce w  ła tw izny —  produkując 
tandetę na eksport. Kto przejeżdżał 
granicę rumuńską przed wojną, ten 
pamięta jak na każdej s tacji roznosili 
handlarze stosy towarów  pseudoludo- 
wych; sukienek haftowanych, fartusz­
ków  i  chusteczek wykonanych licho, 
maszynowo, byle jak, ale za psie p ie­
niądze. Dopiero obecny rząd ludowo- 
dem okratyczny rozciągnął daleko idą­
cą prawdziwą opiekę nad sztuką lu ­
dową, po likw idow a ł warsztaty p ry­
watne produkujące ,,szmirę", a tro s k li­
w ie  odszukuje prawdziwe, nieskażone 
elementy twórczości rodzimej, groma­
dząc je w  ukończonym po 20 latach 
Muzeum Sztuki Ludowej w  Bukaresz­
cie, oraz popierając ich rozwój w  w ar­
sztatach chłopskich. W  Ludowej Repu­
blice Rumuńskiej stworzono również 
specjalną katedrę sztuki ludowej przy 
Państwowym Instytucie Sztuki.

W  oderwaniu od bogatego i  żyzne­
go podłoża ludowego rozw inęła się w 
Rumunii w  okresie samodzielnego by ­
tu państwowego ze zdumiewającą 
szybkością sztuka tzw. zawodowa w 
większych centrach m iejskich głównie 
w  Bukareszcie pod wpływem  dekaden. 
ckich prądów zachodnich. W szystkie 
t. zw. nowoczesne k ie runk i plastyczne 
i  różnorodne w yrazy czystego forma­
lizm u m ia ły  swych adeptów w  Rumu­
n ii. Tematycznie odrywała się sztuka

coraz bardziej od życia, a przestrzen­
nie kurczyła do malarstwa praw ie w y ­
łącznie sztalugowego, służąc ty lko  ka­
pita lis tycznym  snobom. I  dopiero mo­
cne uderzenie nowej Republiki Ludo­
w ej podziałało na sztukę galwanizu- 
jąco. Postawiło bowiem artystom bez­
apelacyjne żądanie pracy dla ludu i 
w łączyło wszystkich, którzy mu się 
poddać chcieli, w  swój nurt s ilny  i  
zdecydowany. W ie lk ie  zamówienie 
społeczne zostało zrobione,. 15 m ilio ­
nów le i wyasygnował w  połow ie ubie­
głego roku departament finansów dla 
plastyków. 200 malarzy i 30 rzeźbiarzy 
zobowiązało się w  przeciągu czasu od 
2—6 m iesięcy dostarczyć swoje dzie­
ła. M ia ły  to być dzieła, związane z no­
wą ideologią, odtwarzające trud i  w a l­
kę ludu. Zabrano się do pracy. A by  le ­
p ie j zrozumieć now y temat —  weszli 
artyści w  lud i  warstwę robotniczą. 
Specjalne stypendia i  polecenia u ła t­
w iły , zwłaszcza m łodym i  bardziej 
obiecującym  artystom, wyjazd do hut, 
kopalń i w iększych ośrodków fabrycz­
nych, gdzie z b liska; zamieszani z sza­
rym  tłumem robotniczym, przyjrze li 
się jego pracy, w łączyli w  je j rytm, 
odczuli własną skórą gorąco pieców, 
w łasnym i płucami wciąga li p y ł węglo­
wy sztolni, albo własnym potem zro 
s ili odkładaną skibę roli.

Równocześnie na licznych zjazdach 
i  dyskusjach rozpatrywano sprawy fo r­
malne i pow o li ustępowały przesądy, 
nawarstw ione ostatnim i ja łow ym i k ie ­
runkami. W  końcu po k ilk u  w ysta­
wach prow incjonalnych otworzono 
w ie lk i państwowy, salon sztuk pla-

stycznych, k tó ry  dał przegląd zdumie­
wająco bogatych, a całkiem nowych 
osiągnięć. Przede wszystkim  temat: 
Odważny, pełny nawrót do treści tzw. 
„ lite ra ck ie j", do przedstawiania rea l­
nego życia, a więc dające obraz ro ­
botn ików  i  chłopów przy pracy, przy 
nauce, przy rozrywce, w  dyskusji, w 
spoczynku i w  rew olucyjnym  marszu. 
Postać ludzka przez zam iłowanych mar- 
two-naturzystów wygnaną, z domeny 
p lastyk i —  wraca do n ie j trium fa ln ie  
z kilo fem  lub łopatą w  potężnej dłoni. 
N ie zawsze jest ty lk o  silna i  zw ycię­
ska ja k  np. w  pełnej żyw iołowego roz­
machu pozie „F lisaków " •— Stefana 
Szonyiego, czy w  „Rew olucji chłop­
s k ie j" .— Gheorghie Freiberga czy w  
maszerującej z nóżem w  ręku „A n ie  
Ipatescu" —  A l. Ciucurenco, czy też 
w  „przem awiającej z trybuny  kobie­
c ie" —  T it in y  Oalugaru. Bywa 'i l i ­
ryczna jak  w  „G rającym  w  szachy”  — 
Carneliu Baba, albo w  pełnym  fa lu ją ­
cego rytm u „Tańcu chłopskim " —  M. 
H. M axy, albo w  spokojnej pięknej 
kom pozycji „Z b ió r zboża" —  M arcela 
Cordesco. Forma twórczości jest na 
poziomie dzisiejszych wymagań pla­
stycznych: szerokie i  mocne trak tow a­
nie płaszczyzn, unikanie wszelkich 
szczegółów, silne i kontrastowe na­
świetlenie, odważne zestawianie ko lo ­
rów, w ie lka  dbałość o w yw ołanie 
wrażenia jednolitości obrazu 1 silne 
podkreślenie ekspresji w  ruchu po­
staci i  w  twarzy.

Jeśli się weźmie pod uwagę, że jest 
to pierwsza gremialna próba nowego 
kierunku, a bierze w  n ie j udzia ł w ie lu

bardzo m łodych jeszcze artystów  — 
osiągnięcia obecne rokoWać muszą 
najlepsze w idok i na przyszłość.

W  rzeźbie daje się odczuwać, to sa­
mo dążenie do eksuresji i  ruchu w  te­
matach zaczerpniętych równie z życia 
robotników  i  chłopów., Jednym z na j­
bardziej zwracających na siebie uwa­
gę artystów  jest Geza V ida, ur. w  r. 
1913, syn górnika. Jego „Pasterz" i  
„Taniec z oko licy  Oas" —  rżnięte 
śmiało w  olbrzym ich pniach drzewa, 
fascynują ruchem postaci, ekspresją i  
bardzo oryginalną swoistą fakturą 
twórczą. Naszego, ,|[<rakowiaka" przy­
pomina Lelia Znaf w „tańcu rumuń­
skim.

Tudno wyczerpać oczywiście w  k ró t­
k im  artyku le  nawet szkicowy m ateriał 
podany w  „Arcades", zaznaczyć jed­
nak trzeba w  konkluz ji, że Rumunia 
Ludowa rozwiązała już w  poważnej 
mierze zagadnienie współczesnej sztu­
k i plastycznej.

Arna

Lelia Zual: Taniec rum uński



Str. 4 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 21

I r o n ik a  k u ltu ra ln a
ZIEM ZACHODNICH

Wroclaw
W  ramach ogólnokrajowego konkur­

su ZMP wystąp iło  w H a li Ludowej 48 
zespołów śpiewaczych, tanecznych, 
instrumentalnych i  regionalnych z ca­
łe j Polski. Dwudniowe popisy 14 i  15 
maja m iały na celu e lim inacje naj­
lepszych zespołów artystycznych, 
k tóre wezmą udział w  Światowym Fe­
stiwalu M łodzieżowym K ra jów  Demo­
k ra c ji Ludowej w  Budapeszcie w  sier­
pn iu br.

Równocześnie w  dniach 14, 15 ł  16 
maja odbył się w ie lk i festiw a l M uzyki 
Ludowej. Jego punktem szczytowym 
by ła  „W ie lka  Impreza Regionalna" w  
Domu K u ltu ry  „E nerge tyk" i  w  tymże 
loka lu  wystaw iona sztuka „O jcow iz ­
na" Franciszka Dominiaka, wieczorem 
zaś w  W ie lk im  Studio Polskiego Ra­
dia na Krzykach, koncert symfonicz­
ny, poświęcony po lskie j muzyce ludo­
w e j z udziałem A n ie li Szlemińskie],

Teatr W ie lk i gra na przemian „C yru ­
lik a  Sewilskiego" i  „Mazepę", a przy­
gotowuje prapremierę polską: „Szalo­
nych pieniędzy*» Ostrowskiego. Teatr 
Popularny gościł zespół radziecki z 
„O żenkiem " — Gogola, i  „Ubóstwo 
nie hańbi" Ostrowskiego, Teatr M jo- 
dego W idza —  gra „Chorego z uro je­
n ia". Łódzki Teatr Żydowski z Idą Ka- 
mińską grał w  Dolnośląskim Teatrze 
Żydowskim : „Bez w iny  w in n i"  O strow­
skiego.

W  loka lu  Związku Plastyków ot­
warta została wystawa dwóch w y b it­
nych malarzy wrocławskich p. E. Ge- 
perta i  Krzetuskiej.

Nj> czwartku lite rackim  w  dniu 12 
maja Jerzy Ziomek w yg łos ił odczyt 
pod t y t  „Libertyn izm  lite ra tu ry  Sta­
n is ław ow skie j".

Opole
W  dniu 9 maja otwarta została w  

gmachu Muzeum M ie jskiego W ysta­
wa Malarstwa Francuskiego, organi­
zowana przez Związek Plastyków w 
Katowicach i  Ośrodek K u ltu ry  Pla­
stycznej w  Opolu. O bejm uje ona re­
produkcje dzieł malarzy francuskich 
od r. 1800.

Racibórz
Muzeum M ie jsk ie  urządziło 5 z rzę­

du wystawę. Jest to wystawa objaz­
dową Muzeum M ie jskiego w  G liw i­
cach pod tyt. „Śląsk w  grafice po l­
sk ie j". Składa się ona z 85 prac: Pa­
w ła  Stellera z Katowic, Jana W ała­
cha z Istebny, Ireny i  Zygmunta Ace- 
dańskich z G liw ic, Edwarda Biszor- 
skiego ze Skoczowa, Adama Młodzie- 
nowskiego z Krakowa i  innych.

Koszalin
Teatr M ie jsk i gra „Seans" —  Co- 

warda. W  ramach Tygodnia Oświaty 
i  Książki odbył się W ieczór A rtystycz­
ny w  sali Teatru. Śpiewał, chór uczen­
nic Gimnazjum i  Liceum, oraz laure­
atka konkursów śpiewaczych — Hele­
na Kabajówna, a prof. Ludw ik Cudzie- 
w icz w ykona ł u tw ory  fortepianowe 
kom pozytorów rosyjskich.

Poznań
W  ubiegłym okresie MTP teatry \  

p rzy kom pletn ie wysprzedanych w i­
downiach gra ły : Teatr W ie lk i i  Pol­
ski przekładankę swego repertuaru. 
Teatr N ow y dawał i  daje dotychczas

występy gościnne Solskiego w  „Panu 
Jow ia lskim ", Komedia Muzyczna — 
występy gościnne W ęgrzyna w  „Por­
waniu Sabinek" —  Teatr A kto ra  i  
La lk i powtarzał również znany już w 
Poznaniu repertuar, przeważnie bajkę 
dla dzieci „K ró low ą Śnieżkę" —  Ka­
meralny —  m iał duże powodzenie 
sztuką: „Ich  dw oje" N iewiarowicza. 
14, 15 i 16 maja gościł w  Teatrze Pol­
skim słynny Teatr M arionetek czes­
kich prof. Józefa Skupy, dając po 
dwa przedstawienia dziennie przy 
kompletach.

Muzeum W ielkopo lskie dnia 16 ma­
ja otworzyło W ystawę pośmiertną Fe­
lic jana Kowarskiego.

W  au li Uniwersyteckie j odbył się 
koncert symfoniczny Opery Poznań­
skie j pod batutą dyrygenta Zygmunta 
W ojciechowskiego ze współudziałem 
Jerzego Gardy na odbudowę Ratusza.

W acław Kubacki, prezes Związku 
Zaw. L ite ratów  w y jecha ł na obchód 
1-m ajowy w  ekipie polskich pisarzy i 
dziennikarzy do Moskwy. Po powro­
cie zapewne podzieli się z poznańską 
publicznością swoim i wrażeniami.

W  Y M C A  odbył sę ostatnio wieczór 
dyskusyjny W ojciecha Bąka o pre­
mierze poznańskiej: „K rzyk  Jarzębi­
ny" oraz dwa interesujące odczyty 
Andrzeja Rybickiego z cyk lu  „K u ltu ­
ra Indy jska".

Sopot
W  term inie od 1 czerwca do 31 sier. 

pnia br. odbędzie się Festiwal Sztuk 
Plastycznych w  Sopocie. Festiwal obej­
mować będzie szereg wystaw repre­
zentujących w yb itne  zdobycze sztuki 
w  Polsce i  za granicą: zasadniczym te­
matem będzie w  bież. roku — morze.

Przewiduje się następujące działy: 
i . . „M orze w idziane oczyma dziecka" 

(wystawa międzynarodowa).
2. „M orze jako temat obrazów mala­

rzy epok m in ionych" (obrazy, g łów ­
nie Holendrów i  W łochów, wypo­
życzone będą ze wszystkich mu­
zeów polskich).

3. „Ogólnopolska W ystawa M alarstwa 
Współczesnego o Tematyce M or­
sk ie j".

4. E lim inacyjna W ystawa O gólnopol­
ska (przegląd najlepszych prac ży­
jących p lastyków  polskich).

5. Zbiorowa wystawa obrazów Karo­
la Larischa (1908— 1935 r.j.

6. Zbiorowa wystawa -— Ksawerego 
Dunikowskiego.

7. Sztuka ludowa (stroje, tkan iny, ce­
ramika, skrzynie, m alowanki, w y ­
cinanki, m alow idła N ik ifo ra ).

8. W  dziale wystaw zagranicznych 
przew iduje się sprowadzenie repre­
zentacyjnej W ystaw y Sztuki Cze­
chosłowackiej. W ystaw y G ra fik i 
M eksykańskie j, M iędzynarodowej 
W ystaw y Sztuki Dziecka i  M iędzy­
narodowej W ystaw y Fotografik i.

9. Uzupełnieniem całości będzie W y ­
stawa M odern istów  Polskich urzą­
dzona na wolnym  powietrzu.

Estetyczne podanie eksponatów w  
oprawie dekoracji kw ia tow e j (z plan­
tac ji m ie jskich Gdyni, Gdańska, So­
potu) oras piękne tło  pejzażu mor­
skiego stanowić będą dodatkowy urok 
i atrakcję Festiwalu, k tó ry  n iew ą tp li­
w ie zechce obejrzeć każdy udający 
się na W ybrzeże. Należy zaapelować 
do wszystkich Zw iązków Zawodowych, 
Kuratorium  Okr. Szkolnego i  maso­
w ych organizacji społecznych, by Fe­
stiwal należycie zapropagowaly, a do 
organizatorów wycieczek, by w  plano­
waniu tras nadmorskich nie pom inęli 
te j doskonałej okaz ji do zetknięcia się 
z dobrym malarstwem.

Bliższych in fo rm acji udziela Biuro 
Festiwalu, Wrzeszcz, al. Rokossow­
skiego 27 iŁ riu ra  „O rb isu".

Sprawy reem igrantów
w Trzeb iatow ie nad R ega

W  Trzebiatow ie nad Regą w  woj. 
szczecińskim osiedlonych zostało 
przez PUR 15 rodzin reem igrantów z 
Madrenii, W estfa lii i  Berlina. Osoby 
te przybyłe  niedawno do Polski, pra­
gnęłyby ja k  najszybciej w łączyć się 
w ogólny nurt życia polskiego. Re­
emigranci pragną się zorganizować.

Przed k ilk u  dniam i zw róc ił się do 
Sekretariatu Generalnego PZZ jeden 
a reem igrantów ob. Kaczmarek Sta­
nisław z prośbą o pomoc w  zorgani­
zowaniu Koła PZZ w Trzebiatow ie i 
utworzeniu kursu repolonizacyjnego, 
k tó ry  jest tam szczególnie potrzebny.

„Zachowaliśm y wierność naszej 
Matce —  Polsce •»- na obczyźnie, —  
pisze ob. Kaczmarek —  a teraz, po 
powrocie do k ra ju  chcemy przez na­
szą pracę, przez nasz skromny w ysi­
łek dopomóc O jczyźnie. Niech więc 
PZZ stanie się dla nas Polaków spod 
znaku Rodła źródłem, z którego czer­
pać będziemy potrzebną podstawę do

ugruntowania naszego życia na ziemi 
o jców  naszych".

Sekretariat Generalny PZZ odniósł 
się przychyln ie do in ic ja tyw y  reemi­
grantów z Trzebiatowa i  zalecił O krę­
gow i w  Szczecinie i  Obwodowi w 
G ryfin ie  udzielenie na jdale j idącej 
pomocy i  op ieki nowopowstałej pla­
cówce.

W  Trzebiatow ie is tn ia ło  już w  la ­
tach ubiegłych Koło PZZ —  nie w y ­
kazujące jednak w  ostatnich czasach 
większej działalności. Udział reemi­
grantów w  pracach PZZ ożyw i je  
i  pobudzi do in tensyw nej pracy.

(K )

Do Czytelników
Bieżący numer „Polski Zachodniej" 

(nr 21/197) zmuszeni jesteśmy wydać 
w  zmniejszonej do 6 stron objętości 
z powodu chw ilowego braku papieru.

Udział Polskiego Związku Zachodniego
w akcji kulturalno-oświatowej na Ziemiach Zachodnich

Począwszy od r. 1945 Polski Zw ią­
zek-Zachodni prowadzi bez przerwy 
zakrojone na szeroką skalę prace k u l­
turalno-oświatowe na Ziemiach Zacho­
dnich, traktu jąc je  jako jeden z na j­
ważniejszych środków do pełnego ze­
spolenia tych Ziem z resztą kra ju  
drogą repolonizacji po lsk ie j ludności 
rodzimej, oraz osiadłych tam reemi­
grantów.

Formy pracy kultura lno-ośw iatowej 
P.Z.Z. są różnorodne i  obejm ują na­
stępujące dziedziny: Zakładanie Do­
mów Społecznych, św ie tlic  i  b ib lio tek 
na Ziemiach Zachodnich, współudział 
w  organizowaniu szkół oraz kursów 
repolonizacyjnych dla ludności rodzi­
mej i  reemigrantów, zbiórka książek 
i  pomocy naukowych, organizowanie 
patronatów nad szkołami na Z. Z., u- 
dzielanie stypendiów dla niezamożnej 
młodzieży, przeprowadzanie akc ji ko­
lo n ijne j i  wycieczkowej, oraz w ysy ła ­
nie specjalnych ekip repolonizacyjno- 
sanitarnych.

W  ch w ili obecnej PZZ posiada 39 
czynnych Domów Społecznych wzgl. 
św ietlic, z czego najw ięcej, bo 18 — 
na Ziem i Lubuskiej. Są one wyposa­
żone w  b ib lio tek i i  czytelnie, ponadto 
prowadzą zajęcia św ietlicowe, odczy­
ty, chóry, kola lite rack ie  i  dramatycz­
ne, tea try  kukie łkow e, kursy języka 
polskiego, księgowości, k ro ju  i  szycia, 
gospodarstwa domowego. K ie row n ic­
tw o każdego Domu Społecznego współ­
pracuje w  zakresie programu prac z 
w ładzami szkolnymi.

Również w  porozumieniu z władza­
m i szkolnym i PZZ zorganizował k ilk a  
zakładów naukowych różnych typów. 
W  Jagniątkow ie na Dolnym Śląsku 
założono liceum z internatem  dla 
dzieci reem igrantów i  ludności ro­
dzimej, w  W ałbrzychu —  U n iw er­
sytet Powszechny, liczący obecnie po­
nad 2000 słuchaczy i  prowadzący 7 
szkół repolonizacyjnych dla dorosłych. 
W  wojew . olsztyńskim w  G iżycku PZZ 
posiada Gimnazjum i  liceum dla Do­
rosłych. N a jw ięce j Kursów repolon i­
zacyjnych prowadzi Okręg Gdański 
oraz Dolno- i  Górnośląski.

Okręg; Polski Centralnej, które nie 
mają na swoim terenie problem ów re­
polonizacji, organizują zb ió rk i ksią­
żek i  pomocy naukowych dla b ib lio ­
tek i  szkół na ziemiach zachodnich, 
tworzą pa tronaty nad szkołami tam­
tych terenów, organizują wym ianę 
wycieczek, oraz opiekę i  nadzór nad 
akcją ko lon ijną.

Centralnie, w  ramach prac Sekreta­
ria tu  Generalnego PZZ w  Poznaniu 
zorganizówano Fundusz Stypendialny 
dla sierot po członkach PZZ i  Zw, Po­
laków  w  Niemczech. Stypendia w  la ­
tach 1946— 1949 otrzym ało 138 osób. 
Ponadto PZZ in te rw en iu je  w  sprawach 
przyjm owania na wyższe studia m ło­
dzieży, oraz organizował Kursy dla 
przedszkolanek-autochtonek.

W  pracy swej p laców ki PZZ u trzy ­
m ują kon takt z czynnikam i po litycz­
nym i i  społecznymi na swoim terenie, 
współpracują też z organizacjam i m ło­
dzieżowymi, zwłaszcza p rzy organizo­
waniu akc ji ko lo n ii letnich.

Specjalny rodzaj pracy przeprowa­
dzają akademickie ekipy sanitam o- 
repolonizacyjne, k tóre mają za zada­
nie w yjazdy na Z iem ie Zachodnie w  
celach narodowościowo-w eryfikacyj- 
nych, repolonizacyjnych, udzielania 
pomocy sanitarnej, zwalczania chorób 
oraz szerzenia k u ltu ry  po lskie j. Od r. 
1946 w yjecha ło  na Z. Z. 11 tak ich  ze­
społów. Na rok bieżący pro jektu je  się 
wysianie 6-ciu dalszych zespołów.

W  tegorocznym „Tygodniu Oświa­
ty "  Polski Związek Zachodni w zią ł ży­
w y  udział, uczestnicząc w  zbiórkach 
ulicznych, w  akc ji propagandowej i 
organizacyjnej „Tygodnia", organizu­
jąc im prezy propagandowe, wycieczki 
do b ib lio tek, specjalne odczyty na 
kursach repolonizacyjnych.

Sekretariat Generalny PZZ zakupił 
20 kom pletów  bib lioteczek niemco­
znawczych W ydaw nictwa Zachodnie­
go i  M orskiego i  rozdzie lił je  św ie tli­
com robotniczym  w  W ałbrzychu i 
Szczecinie.

Domy Społeczne i  św ietlice PZZ na 
Ziem i Lubuskiej o trzym ały kom ple ty 
biblioteczek m arksistowskich dia „K ą ­
c ikó w " T.P.P.R., oraz popularne kom ­
p le ty  biblioteczek K.U.K.'a. Ponadto 
we wszystkich Domach Społecznych 
organizuje się kursy dla analfabetów, 
a w  n iektórych jak : Z ielona Góra, Go­
rzów, Gubin, Słubice i  Krosno —  tea­
try  kukie łkowe. O tw arcie pierwszego 
teatrzyku kukie łkow ego w  Zielonej 
Górze nastąpiło w  dniu 1 maja br.

Na Opolszczyźnie P.Z.Z. zorganizo­
w a ł szeroką akcję popularyzacyjną 
czasopism i  książek. Założono nowy 
kurs repolonizacyjny w  Pyskowicach, 
na k tó ry  zgłosiło się 300 osób. Z in i­
c ja tyw y  PZZ w  Groszowicach pod 
Opolem w ystąp ił regionalny zespół 
ludow y z W ó jtow e j W si i  chór „H a l­
ka", oraz zespół artystyczny Akade­
m ickiego Koła PZZ z Katowic, k tó ry  
dał bogaty program w 'szkole podsta­

wowej. —  W  okresie „Tygodnia" p la­
ców ki PZZ na Opolszczyźnie przepro­
w adziły  zbiórkę książek dla najuboż­
szych szkół na swoim terenie, zbiórkę 
tę przedłużono na dalsze tygodnie. 
Okręg PZZ w  Katowicach łącznie z 
W ojew , Radą Narodową, O.K.Z.Z., 
W ojew . Radą K u ltu ry  i  Związkiem  Za­
wodowym  Dziennikarzy R. P. w ydał 
odezwę do społeczeństwa śląsko-dą­
browskiego nawołującą do stałej zbiór­
k i książek pod hasłem: „B ib lio teka w  
każdym domu".

Podobną akcję zb ió rk i książek prze­
prowadza Okręg W arszawski wśród 
ip łodzieży szkolnej. Zebrane książki 
przesłane zostaną dla szkół na W ar­
m ii i  Mazurach. Również dla wojew ..

W  ramach „Tygodnia Oświaty, 
Książki i  Prasy" Okręg Polskiego 
Związku Zachodniego w  Katowicach 
w zią ł aktyw ny udział.

Do udzia łu zostały wezwane wszyst­
k ie  p lacówki terenowe. Działalność 
Polskiego Związku Zachodniego w  
„Tygodniu O św ia ty" dała konkretne 
osiągnięcia.

Na podstawie dotychczasowych 
m eldunków szereg Kół zorganizowało 
w yjazdy na wsie, gdzie aktyw iśc i PZZ, 
popularyzując czasopisma Związku, 
przez bezpłatne rozdawanie-ich wśród 
ludności m ie jsk ie j uśw iadam iali w  
pre lekcjach wieś, co' do potrzeby 
ośw iaty i  znaczenia k u ltu ry  i  czyte l­
nictwa.

Dnia 3 maja br. specjalny samochód 
z ram ienia Okręgu PZZ udekorowany 
transparentem „Wsz'yscy do w a lk i z 
analfabetyzmem" objechał k ilkadz ie ­
siąt wsi na trasie; Katowice—Raci­
bórz —  Głubczyce — Prudnik — Nysa 
—  Opole —  Strzelce —  Katowice. W  
czasie objazdu samochód zaopatrzony 
w  rad io-odb iom ik nadawał we wsiach 
aktualne audycje, a jednocześnie roz­
dzielano m iędzy ludność prasę i  pe­
r io d y k i PZZ-towskie.

Dnia 5. V. br. w  Groszowicach pod 
Opolem w ystąp ił z in ic ja ty w y  PZZ re­
gionalny zespół ludow y W ó jtow e j W si 
i  chór Halka. Jednocześnie do te j sa­
mej m iejscowości z ramienia Okręgu 
PZZ udał się żespót artystyczny aka­
demickiego kola PZZ p rzy P.W. S.A.G., 
odwiedzając Szkołę podstawową.

Na poranku zebrało się 800 dzieci, 
które z n iebyw ałym  entuzjazmem w y ­
słuchały programu, na k tó ry  z łoży ły  
się dw ie prelekcje, występ na akor- 
dionie, solowe pieśni i  tańce z udzia­
łem m iejscowej młodzieży przy akom­
paniamencie katow ickiego zespołu 
akademickiego.

W  tym  samym dniu ti'. 5 maia br. 
wyruszyła do Pyskowic ekina radiowa 
wraz z delegatem Okręgu PZZ, gdzie 
odbywało się otwarcie kursu repolo­
nizacyjnego przy udziale 300 osób. Na

olsztyńskiego zabrał 6000 książek 
Okręg Krakowski PZZ.

Okręg Gdański zadeklarował 4 bez­
płatne miejsca na Kursie bucha ltery j- 
nym  dla sierot z Domu Dziecka w  
Gdyni, a Okręg O lsztyński PZZ otw ie­
ra 4 b iura porad prawnych dla ludno­
ści rodzimej Mazur w  Olsztynie, M rą­
gowie, Szczytnie i  Giżycku.

Pełne wykonanie powyższych zobo­
wiązań stajiow ić będzie czyn PZZ w  
obliczu zbliżającego się Kongresu 
Zw iązków Zawodowych. Polski Zw ią­
zek Zachodni pragnie w  zakresie swo­
ich m ożliwości i  programu przyczynić 
się do wzrastającej potęgi Polski Lu­
dowej. K.

kurs zgłosiło się 110 uczestników. Re­
portaż rad iow y z otwaręia tego kursu 
wygłoszony został przed m ikrofonem 
Polskiegp Radia w  dniu 6. V. br. o 
godz. 15.15.

W  powiecie g liw ick im  z okazji „T y . 
godnia" zorganizowano 4 wystaw y 
książki.

W  okresie „Tygodnia" p lacówki PZZ 
prowadziły zbiórkę książek dla na j­
bardziej upośledzonych w si opol­
skie j części województwa śląsko-dą­
browskiego, przedłużając in tensyw­
n y  okres zb ió rk i na dalsze tygodnie.

Koło KatowiceSródmieście założyło 
w  Chmielowicach pod Opolem punkt 
bib lioteczny przesyłając 58 dziel oraz 
indyw idua ln ie  rozdzielając 70 broszur.

Reszta zebranych książek po zakoń­
czeniu całego okresu zb ió rk i zostanie 
skompletowana i  w  całości rozdzielo­
na w  myśl planu Kom itetu Zbiórki.

k o m u n :k a t

w sprawie zbiórki ks‘ążek
Okręg Polskiego Związku Zacho­

dniego w  Katowicach obok W o je ­
w ódzkie j Rady Narodowej, Okręgowej 
K om is ji Zw iązków Zawodowych, W o­
jew ódzkie j Rady K u ltu ry , Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk i  Okręgowego 
Związku Zawodowego Dziennikarzy 
w łączy ł się do w ie lk ie j wspólnej akc ji 
ofensywy ku ltu ra lne j, m ającej na celu 
w  pierwszym rzędzie zniwelowanie 
głodu książki w  najbardziej odczuwa­
jących je j brak wsiach opolskiej c^ę- 
£ci naszego województwa.

Ogłoszona w  „T rybun ieR obotn icze j" 
i  „Dzienniku Zachodn im ", odezwa, 
podpisana przez PZZ, wzywa całe spo­
łeczeństwo do aktywnego współudzia­
łu  w  zbiórce książek, k tóre składać 
można we wszystkich placówkach 
PZZ. '

Książki te celem właściwego roz­
działu p laców ki te przesyłać będą do 
Okręgu PZZ w  Katowicach, ul. Po­
wstańców 25.

Obchody 1-Majowe w Domach Społecznych PZZ
Zespoły działające w  Domu Spo­

łecznym PZZ w  Strzelcach K rajeń­
skich b ra ły  udział w  nre iscowym  
pochodzie ł-m ajow ym , niosąc transpa­
renty z godłami PZZ i Zw. Polaków 
w  Niemczech, oraz z napisem „PZZ w 
obronie poko ju ". Na akademii, która 
odbyła się w  Strzelcach, zespoły ar­
tystyczne D. Sp. w ykona ły  szereg 
tańców ludowych i  inscenizacji. Jako 
czyn 1-majowy kurs k ro ju  i  szycia 
D. Sp, w ykona ł bezpłatnie transpa­
renty i  opaski dla Starostwa, PZPR i  
M ilic ji,  oraz podją ł się uszyć suknię i  
ubranko dla w dow y j sieroty po ro­
botn iku Siudzie Józefie. Ponadto k ie ­
row nictw o kursu ofiarowało jedno 
bezpłatne miejsce na kursie dla sie­
ro ty  po innym  zmarłym niedawno ro­
botniku.

Uroczystą akademię 1-majową zor­
ganizował również Dom Społeczny w  
Kargowej. Na akademię przybyła 
prógz mieszkańców miasta ludność z 
9 gromad w iejskich, należących do

W Okręgu Gdańskim PZZ
Obchody 1 M aja przyb ra ły  w  tym  

roku w  Okręgu Gdańskim PZZ szcze­
gólnie uroczysty charakter. P lacówki 
PZZ wzię ły udział we wszystkich im ­
prezach, akademiach, zebraniach i po­
chodach na terenie całego województ­
wa.

Przedstawiciele Okręgu i  Obwodu 
Sopockiego w z ię li udział w 4 zebra­
niach organizacyjnych, mających za 
zadanie przygotowanie uroczystości 
1 Majowych. W  dniu 1 Maja liczna 
grupa członków PZZ, pracowników 
biurowych, oraz słuchaczy Kursów 
Repolonizacyjnych uczestniczyła w 
wiecu manifestacyjnym  na molo, oraz 
w pochodzie. Niesiono transparenty z 
napisami: „W szyscy do w a łk i z anai-

gm iny Kargowa. Dużym powodzeniem 
cieszyły się występy zespołów mu­
zycznych, tanecznych i  chóru D. Sp.

Zespoły te wyjadą w ramach Czynu 
1-majowego dn. 22, wzgl. 26 maja w  
teren, aby powtórzyć swoje występy 
w  różnych miejscowościach.

W  akademiach zorganizowanych w \ 
dniu Święta i  Maja, oraz z okazji 
„Tygodnia O św ia ty" w  Św iebodzin ie , 
udział wzię ły zespoły .muzyczne tam­
tejszego Domu Społecznego. Program 
w yp e łn iły  u tw ory  wykonane przez o r­
kiestrę D. Sp., duet skrzypcowy oraz 
śpiew solowy w  wykonaniu ob. B itt- 
nerowej z akompaniamentem ob. 
Erbsmehla. W ystąp ił również chór 
szkoły podstawowej nr 1 —  pod dyr. 
ob. Erbsmehla, oraz uczniowie m ie j­
scowego Liceum.

Cały zespół artystyczny wyjechał 
dnia 1. 5. do wsi Szczaniec, aby swy­
m i występami uśw ietn ić tamtejsze u- 
roczystości.

fabetyzmem" i  „Precz z anglosaskimi 
podżegaczami wojennym i". Poza tym 
delegacja PZZ wraz z pocztem sztan­
darowym wzięła udział w  akademii, 
zorganizowanej staraniem M ie jskiego 
Kom itetu Uroczystości 1 M a;owych w  
salach Grand Hotelu w  dn. 29, 4. 1949 
roku.

Lokalne akademie PZZ odbyły się 
na Kursach Repolonizacyjnych w  So­
pocie i  Wrzeszczu, oraz na kursach 
księgowości i stenografii w Sopocie i 
Gdyni, Podkreślić należy, że imprezy 
te zostały do trze  zorganizowane przea 
kie row n ictw o kursów, a poszczególne 
numery programu wykonane z zapa­
łem i  dużą starannością przez uczest­
n ików  kursów, ✓

Okręg w Katowicach w „Tygodniu Oświaty...“

1
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W  pochodzie l-majov,rvm w  Gdań­
sku zwróciła na siebie, uwagę grupa 
50 spośród ludności rodzim ej niosąca 
transparent ,,Kursy Repcłonizacyjne 
PZZ w  Gdańsku". P rzy jm u jący de fila ­
dę W ojewoda Gdań/sM, pow ita ł prze­
chodzącą grupę okrzyk iem : „N iech 
ży ją  autochtoni gdańscy!", Podobnie 
i w  innych m iejscowościach, ja k  w 
Gdyni, Chylonii, Rumii-Zagórzu, Puc­
ku i  Lęborku członkow ie PZZ uczest­
n iczy li w m anifestacjach i pocho­
dach, a Zarząrjry Obwodów i Kół we­
szły do kom ite tów  organizacyjnych 
uroczystości, delegując swoich przed­

staw icie li do wygłaszania przemówień 
okolicznościowych.

Na specjalne podkreślenie zasługu­
je działalność Obwodu Chylonia w 
tym okresie, k tó ry  dał 2 prelegentów 
na dzień 1 maja, oraz wziął udział 
w kweście i części artystycznej loka l­
nej akademii.

W  Lęborku odbyło się w dniu 27. 4. 
br. specjalnie walne zebranie człon­
ków PZŻ z referatem ob. Kobielaka, 
omawiającym znaczenie święta 1 Ma­
ja i  zadania narodu polskiego w po­
chodzie ku socjalizmowi.

W Mrągowie
W  przeddzień Świętą Pracy odbyło 

się w św ie tlicy  PZZ w Mrągowie, spe­
cja lne zebranie, na którym  sekretarz 
Obwodu ob. Rataj F ryderyk w yg łos ił 
referat okolicznościowy.

W  dniu 1 Maja br członkowie. PZZ 
w zię li udział w manifestacji na. placu 
sportowym, oraz w pochodzie niosąc 
transparenty z napisami: Gri/fhica za­
chodnia Polski — gwarancją poko ju ",

Tydzień ?l2  w Okręgu Szczecińskim
Każdego roku. Okręg Szczeciński 

Polskiego Związku Zachodniego zor­
ganizował swój „T ydz ień ", którego 
zadaniem by ło  uśw iadam ianie społe­
czeństwa polskiego o znaczeniu i  po­
stępach w  zakresie odbudowy i  zago­
spodarowywania Z iem  Zachodnich.

W  roku bieżącym „Tydzień Polskie­
go Związku Zachodniego" odbywał 
się w  czasie od 8 do 15 maja br. W  
ostatnim czasie organizacja ta rozw i­
nęła ożywioną działalność na odcinku 
oświatówo-gosp/odarczym. Prowadzo­
ne są liczne kursy  repolonizaćyjne,

żary w czwartą rocznicę wyzwolenia
Z in ic jć ijyw y  Obwodowego Zarządu 

Polskiega Związku Zachodniego W. 
Żarach -Odbyła się uroczysta akademia 
dla uczczenia czwartej rocznicy w y ­
zwolen ia prastarego grodu piasto­
w skiego Żar przez A rm ię  Radziecką i 
Odrodzone W ojsko Polskie.

P rzybyłych na akademię przedsta­
w ic ie li władz, p a rtii politycznych, o r­
ganizacji społecznych i  młodzieżo­
w ych  oraz licznie zebrane społeczeń­
stwo pow ita ł prezes Polskiego Zw ią­
zku  Zachodniego w  Żarach ob. Sta­
churski, k tó ry  w  swym  k ró tk im  prze­
m ów ien iu podkreś lił, że uroczystość

RADIOODBIORNIKI
produkcji polskiej, rosyjskiej, niemieckiej, francuskiej, 

536 amerykańskiej i amatorskie do najbardziej skompliko­
wanych układów włącznie

n a p r a w i a ,  z e s f r a ja ,  us e l e k t y  w n ia
przebudowuje na uniwersalne przy współpracy wyblfn. specjalistów

E L E K T U O T E C H W I H / k
Koncesjonowane Z a k ła d y  Elektroradiotechniczne
POZNAŃ, MARSZ. ROKOSSOWSKIEGO (dawn. Focha) 50 — Tel. 77-17
za parkiem Wilsona przy KKO, 5 minut od Dworca Zachodniego

PRACOWNIA HAFTÓW
ARTYSTYCZNO - KOŚCIELNYCH

NI. Kwiatkowski
D A 7 I I  A l i  u l. P a d e re w s k ie g o  2 
r  U & Y l f t l f  (N o w a ) T e le t. 502-13

w y k o n u je

K S I Ą Ż K I

szkolni, naukowo i powieściowe
Nuty-Mapy - Zurnale mód

poleca

S ZTA N D A R Y!  i Księgarnia i Skład Nut
P a r a m e n t a  Kości e l ne

F-ma odznaczona złolyml me­
dalami na XX i XXI M. T. P.
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ność zrodzonej przyjaźn i i braterstwa 
Odrodzonego W ojska Polskiego z bo­
haterską A rm ią Radziecką oraz Na­
rodu Polskiego z narodami ZSRR. 
Wzniesieniem entuzjastycznych okrzy­
ków na cześć Generalissimusa S ta li­
na, A rm ii Czerwonej i Odrodzonego 
W ojska Polskiego, zakończono część 
oficjalną.

W  częściej artystycznej zespół 
św ietlicow y uczennic SPP nr 20 w y ­
stąpił z recytacją zbiorową p. t 
„M arsz Zwycięstwa", deklamacją p. t 
„Polska" i szeregiem tańców ludo 
wych oraz orkiestra wojskowa wyko 
nała u tw ory M oniuszki, Chopina

marsze wojskowe radzieckie i  polskie.
Na wyróżnienie zasługuje oryg inal­

ny „Taniec Rzek” i ludowy „Taniec 
Rosyjski" w  wykonaniu baletu uczen­
nic SPP nr 20 oraz uwertura z opery 
„H a lka" Moniuszki, odegrana przez 
orkiestrę. W ysoki poziom artystycz­
ny, bogata treść oraz malownicze 
stroje ludowe, w  k tórych wystąp ił 
balet, spotkały się z m iłym  uznaniem 
ze strony zebranych, którzy n iem ilk ­
nącymi oklaskami nagradzali w yko ­
nawców, Inscenizacją Odrodzonej Pol­
ski Ludowej t odegraniem hymnu Ra­
dzieckiego i  Polskiego zakończono a- 
kademię.

oraz „N iech żyje Związek Radziecki 
— ostoja pokoju i wolności".

Grupa PZZ, do k tó re j przyłączyli 
się również -[dezorganizowani w Zwią­
zku Mazurzy, przyjęta została przez 
zebraną publiczność entuzjastycznymi 
oklaskami i  okrzykam i „N iech żyją 
Mazurzy".

Koła PZZ w  M iko ła jkach, Sorkw i­
tach i  Pieckach bra iy  również udział 
w uroczystościach na swoim terenie.

Kroniha Polonii Zagraniczne]

których zadaniem jest uświadomienie 
przybywającym  nasz teren reemigran­
tom z Niemiec, Francji, Belgii i  innych 
krajów , wartości ku ltu ry  po lskie j. 
Dzięki kursom tym  rzesze reem igran­
tów poznały już język po lski i  m ia ły 
sposobność usłyszenia szeregu w ia ­
domości ó Polsce współczesnej.

Społeczeństwo Pomorza Zachodnie­
go, które n ie jednokro tn ie akcentowa­
ło swe uznanie dla poczynań PZZ, i 
tym  razem nie poskąpiło ofia r na cćle 
organizacji.

ta poświęcona jest braterstwu broni 
zawartego między niezwyciężoną, po­
tężną A rm ią Radziecką i  Odrodzonym 
W ojskiem  Polskim. Po powołaniu 
prezydium rozpoczęto część o fic ja l­
ną, w  k tó re j przemawiali przedstawi­
cie l WP. płk. Romanowski i  przedsta­
w ic ie l KP PZPR Dobrzański. Obaj 
prelegenci obrazując powstanie O dro­
dzonego W ojska Polskiego w  tych 
historycznych chwilach epokowych 
przemian oraz analizując znaczenie 
braterstwa broni zrodzonego i zahar­
towanego na polach bitew  wspólnie 
przelaną krw ią, podkreślili niezłom-

W  końcu kw ie tn ia  przyjechał do 
Polski przewodniczący Kongresu Sło­
w ian w USA i przedstawiciel amery­
kańskich Zw iązków Zawodowych p. 
Leon Krzycki.

P. K rzycki w idzia ł Warszawę w k ró t­
ce pó wyzw oleniu kra ju  przez Arm ię 
Radziecką. N ie mógł Wtedy uwierzyć, 
by ha tych ruinach powstać mogło 
znowu życie i  miasto —  stolica.

„To co zobaczyłem dzisiaj, przecho­
dzi granice pojęć przeciętnego Am e­
rykan ina" —  powiedział p. Krzycki 
w wyw iadzie udzielonym przedstawi­
c ie low i PAP. „Brak mi słów do w yra ­
żenia zachwytu i  podziwu dla tego 
wszystkiego, czego dokonaliście w 
tak k ró tk im  czasie. Wasze zdobycze 
polityczne, gospodarcze i  społeczne 
mogą być’ wzorem dla -narodu amery­
kańskiego, którego masy wbrew mo­
nopolistycznym  władcom z W alł- 
Street pragną pokoju i  o pokój w a l­
czą. To wszystko, go widzia łem  w  
Polsce, przekażę narodowi amerykań­
skiemu. W  im ieniu ruchu robotnicze­
go w  USA składam wyrazy uznania 
dla Waszych przodowników pracy. 
Korzystam z okazji, by przekazać na­
rodow i polskiem u jak  najlepsze ży­
czenia na drodze budownictwa ustro­
ju  socjalistycznego".

Do Szczecina przybył ostatnio' tran­
sport reem igrantów ze strefy radziec­
k ie j w  liczbie 105 osób. Są to w 
większości w ykw a lifikow an i rzemieśl­
n icy i górnicy. Część z n ich  udaje 
się na Śląsk, pozostał: osiedlą się na 
Pomorzu Szczecińskim.

W  mieście portowym  Burgas nad 
brzegiem Morza Czarnego odbyło się 
w 93 rocznicę pobytu Adama M ick ie ­
wicza odsłonięcie pomnika ku jego 

, czci.. Odsłonięcia dokopał prezes Tow. 
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej Obreto- 
now.

Życ ie  wychodźstwa polskiego we 
Francji znacznie się ożywiło. Ną czo­
ło bieżących zagadnień wysuwa się 
sprawa ko lon ii letnich. Prace przygo­
towawcze weszły w  fazę realizacji. 
.Kom itety miejscowe przystąp iły już 
do wytypowania kandydatów wśród 
polskich dzieci, które w  tym roku po­
jadą na wakacje do Kraju. Prawo 
pierwszeństwa będą m iały sieroty po 
żołnierzach W . P. i uczestnikach Ru­
chu Oporu, dzieci licznych rodzin, jak 
również te, które osiągnęły najlepsze 
rezultaty w  nauce języka polskiego.

N ie  ulega wątpliwości, że tegorocz­
na akcja ko lon ijna  osiągnie większe 
sukcesy niż w  roku ubiegłym.

Obchody pierwszomajowe 
w Niemczech

W przeddzień Św ięta 1 M a ja  od­
była się w  K om orow ie -Z łym  (Sen- 
ftenberg, Dolne Łużyce w  N iem ­
czech), zorganizowana przez Zarząd 
O kręgu Łużyckiego Z w iązku  Pola­
ków  w  Niemczech —  uroczysta aka­
demia, na k tó rą  ja ko  goście p rzyb y li 
o fice row ie  A rm ii Radzieckie j z Po­

w ia tow e j K om endantury, Delegat 
P. M. W. z B e rlina  oraz kier. m ie j­
scowego P unktu  Rejestracyjno-Ree- 
m igracyjnego p. kpt. Rossowski.

W  bogato p rzystro jone j w  kw ia ty , 
godła państwowe sali „Loew en“  roz­
poczęto p rzy  licznym  udzia le m ie j­
scowej Polon ii uroczystą akademię 
przem ówieniem  pow ita lnym  prezesa 
O kręgu Łużyckiego p. Drabczyńskie- 
g°-

Następnie dziatwa P o lsk ie j Szkółk i 
w  K om orow ie -Z łym  odśpiewała pod 
k ie row n ic tw em  swej nauczycie lk i p. 
P rzedw orskie j szereg pieśni, poczem 
Delegat P. M. W. z B e rlina  w yg łos ił 
okolicznościowe przemówienie. —  
Om ówiwszy h is to rię  1 M aja naw ią ­
zał do naszych czasów i przedstaw ił 
osiągnięcia K lasy Pracu jącej w  świę­
cie a szczególnie w  Polsce Ludowej. 
V,' dalszym ciągu akadem ii, ucznio­
w ie  S zkó łk i pop isyw ali się pieśnia­
m i oraz recytacjam i. I  tak  uczennica 
Pawlalcówna oraz uczeń Pazowald 
w yg łos ili udatn ie  dwa wiersze oko­
licznościowe.

T ak  przem ówienie Delegata z B e r­
lin a  ja k  rów nież popisy dz ia tw y 
szkolnej, p rz y ję li zebrani n ie m ilkn ą ­
cym i oklaskam i i brawam i.

W spólnym  odśpiewaniem hym nu 
podniosłą akademię zakończono.

Po ugoszczeniu zebranych przez 
k ie r. P laców ki K onsu la rne j p. kpt, 
Kossowskiego posiłk iem  ofaz obda­
row an iu  dz ia tw y słodyczami, odbyła 
się ludow a zabawa taneczna. P rzy 
dźw iękach po lsk ie j o rk ie s try  ob. O 
spałka baw iono się ochoczo do rana

Analogiczną uroczystość 1 M ajo 
wą urządziła  G romada Zw iązku Po 
laków  w  Niemczech w  „D om u P o l­
s k im “ w  Chociebużu.

Przem ówienie p ierwszom ajowe 
w yg łos ił k ie r. P laców ki K onsu larne j 
z Kom orowa-Złego p. kp t. Kossow­
ski.

Z p iosenkam i i re cy ta c ja m i' w y ­
stąp iła chociebuska dziatwa Polskie j 
S zkó łk i ja k  również, jako goście, 
dziatwa z Kom orowa-Złego. E. Wa

ZDROJOWISKO INOWROCŁAW
w s k a z a n l a !

Schorzenia gośćcowe: reumatyzm, artretyzm , choroby ko­
biece, s e r c a ,  nerwowe
I sch i as :  kąpiele solankowe, borowinowe, kwasowęglowe

Inhalator ium - Wodoleczn ic two - Basen so lankowy
Bezpłatne prospekty wysyła

ZARZĄD ZDROJOWISKA

I

Poszukuję dwóch 
kwalifikowanych 
waflarzy (rki)

K. Czajka
Wytwórnia wafli

Chwaliszewo 68roznan, T#i. 35-36

Wszystko w Jednej drogerii

M. LANGE - Poznań, Rokossowskiego 51
narożnik Kanałowej
Dla Pań Domu

Malarzy

Telefon nr 68-15
Stolarzy

Ogrodników
K O S M E T Y K I

Dla Pań Domu: Proszki, mydlą do prania, (roiery, 
pasty świeczki, ścierki, szczotki, opatrunki, wata ¡tp.

Rolników
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T. S K R Z Y P K O W S K I
Pracownia Wyrobów Artystyczno-Szklanych

P O Z N A Ń ,  Grobla 7
563 poleca ru rk i ferm entacyjne, szkła laboratoryjne oraz 

wszelkie probówki i pióra szklane do przebitek
548 i

FABRYKA 1 0  U B U H
i mm piw

Józef Frankiewicz
POZNAŃ, Sokołnickich 71

Tel. 64-159
p o l e c a  wody sodowe, lemoniady, 
specjalność „KRYS/i AtKA1' bezbarwna

oraz równe piwa

__________ _

WYTWÓRNIA GDZIRÓW i FOREMEK 
Ćk. Czernik
p o z n a N-starołęka

ul. Forteczna 21

LA B O R A TO R IU M
CHEMICZNE

Cdm und 
Ä ä  Skórcz 
BYDGOSZCZ
BIURO; ul. Marcinkowskiego 1 
WYTWÓRNIA; ul. Matejki 7

Guziki z musy plastycznej oraz

foremki z drzewa do obciągania
5f)i

Fabryka wód mineralnych 
i l l e n a  piw 

Fi. N ow ak
P O Z N A N

I  P ł a s z c z e ,  ubr an i a ,  s p o d n i e ,  p łas  z c z e  damskie I
§  prochowce — kanadyjki i płaszcze gumowe 9
gt ubranka chłopięce, spoitowe i do I Komunii św. M

•  TAM) Z A K U r -  m i K r  KONIECZNY •
f  POZNAN, DĄBROWSKIEGO 46 -  TEL. 34-61 i 39-16 ^  |

U W A G A :  Wejście z Rynku Jeżyckiego

: ŚNIADECKICH 12

UWAGA!
N A JS ŁY N N IE JS ZA  

C H IR O M A N TK A

Eugenia Patei
określa naukow o 

C H AR A K TE R  
ZDOLNOŚCI — P R ZEZN AC ZEN IE  

P rzy jm u je  cały dzień 
W AR SZAW A, u lica  B racka 33 m. 81 

parter, I I I  podwórze 
obok Jabłkowskifch 35

N U T R IA / /

Sp. z o o.
POZNAN, Chwaliszewo 58-59, tel. 29-07
spec jaln o ś ć  : Kózki — Koty
Sarany na nulriety Króliki w różn. kolorach
Siberole — Boregot Szablonowanie błamów
Oposeły — Błamy Przyciemnianie wyder
Wyprawa i farbowanie wszelkiego rodzaju skór 

futerkowych również prywatnych

Opanowania, M n iK i ,  etykiety
dla wszystkich brani

Ulyiuifiriiia ÓpaHOM
LEŚNIEWiCZ I SZYMAŃSKI

P O Z N A N
UL. W, GARBARY 38 TEL 10-73
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H U R T O W N I A
TOWARÓW KRÓTKICH 
BIELIZNY i GALANTERII

B R O N I S Ł A W  J ANDA
P O Z N A N  

ul. Wielka 19 Tel. 45-63
560

śpieszne zgłoszeń apod„Chemik" 
do Biura Ogłoszeń Prasowych 
..Spólnofa”, SOPOT. GnuwaMtks 361,

„POLSKA ZACHODNIA“

II skułecznym organem 
o g ł o s z e ń  i o w y m  
w c a ł e i  P o l s c e
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NA ARENIE SPORTOWEJ
P  Ukarskie boje ligowe przyniosły 
*  szereg niespodzianek, do k tó ­
rych zaliczyć trzeba przede wszyst­
kim  w yn ik  remisowy Kolejarza — 
Poznań z „Lechią" — Gdańsk 1:1, 
ŁKS ,— W łókn iarz — Cracovia 2:2 i 
„P o lon ii" (W arsz) z AKS 4:4. Je­
denastka „W a rty " zdołała wywieźć 
drugi cenny punkt, z meczu z „Polo­
n i ą " — Bytom remisując 2:2, „G w ar­
dia" — W is ła  zwyciężając „Legię" 4:0 
pewnie uplasowała się na czołowej 
pozycji w tabeli prowadząc różnicą 4 
punktów  przed '„K o le ja rzem " (Po­
znań) i  „ C r a c o v i ą N a  końcu tabeli 
znalazła się bytomska „Polon ia" z 3 
punktami.

W  zawodach o m istrzostwo I I  Ligi 
p iłk i nożnej odbyło się bez większych 
niespodzianek. „G arbarn ia" pokonała 
„Radomiaka”  2:0 dzięki czemu pew­
nie prowadzi w tabeli przed „Ostro- 
v ią ", k tóra zwyciężyła „G ward ię" 
(Szczecin) 2:1. Pozostałe spotkania da­
ły  w y n ik i następujące: „Lublin ianka" 
— „Pomorzanin” 2:2 „Bzura" — „W i­
dzew" 1:0, „O gnisko" — PTC 4:3. 
„T arnov ia " —  „Polon ia" (Przemyśl) 
6:3, „Naprzód" —  „Baildon" 1:0,

H U M O R
WĘDKARZE 1 KIBICE

—  Przestańcie nam przeszkadzać, 
do jasnej A n ie lk i!!!

„G w ard ia" (Kielce) —  „Chełm ek" 
3:2, „S kra" — „Polonia" (Świdnica) 
4:2 i  „G órn ik " — „Pafawag" 8:2.

Lekkoatleci nasi wykazują stalą 
poprawę. W  ramach drużynowych m i­
strzostw Polski, w których walkach 
pó łfinałowych AZS (Poznań) pokonał 
,,Gwardię" (Bydgoszcz) i  „Z ryw " 
(Gdańsk) 23:948 pkt. Adamczyk usta­
li ł w skoku w  dal nowv rekord Pol­
ski z w yn ik iem  7.44 m. Stawczyk i 
Rutkowski przebiegli dystans 100 m 
w dobrym czasie 10.8 sek

W  tych samych walkach w sto licy 
„O gniw o" pokonało ,,W łókn iarza" 
(Łódź) 22 419:21 129 punktów, Mo- 
rończyk uzyskał w skoku o tyczce 
w yn ik  3.80 m.

Znany biegacz Czechosłowak Zá­
topek w  biegu na 3 km uzyskał na j­
lepszy w  tym sezonie w yn ik  8.27.2 
min.

W  mistrzostwach L ig i w  szczypior- 
niaku „Cracovia" uległa AKS 5:12, 
„Pogoń" (Katowice) przegrała 7:8 w 
meczu z „Spójn ią" (Kat.), Kolejarz 
(Gd.) uległ ŁKS —  W łókn iarz 5:8.

W  ramach mistrzostw okręgowych

N A  W IOSNĘ

—  Prawda staruszku, ie  pozostali­
śmy młodzi?

w Poznaniu „W arta " zwyciężyła 
beniaminka klasy A  HCP 14:1.

W  Poznaniu na boisku i ha li W oj. 
Ośrodka K. F. odbyły się mistrzostwa 
Szkoły Przysposobienia Przemysłowe­
go Typu M etalowego z udziałem dru­
żyn W rocław ia, Elbląga Łodzi, Zie­
lonej Góry i  Poznania,

M istrzostwa zgromadziły 248 m ło­
dych zawodników rekru tu jących się 
z ośrodków w ie jsk ich i m iejskich. W  
siatkówce zwyciężył Elbląg, w koszy­
kówce, w  pływaniu, w  piłce nożnej 
i w  walce na bagnety Poznań.

Studium W ychowania Fizycznego
przy Uniwersytecie Poznańskim ob­
chodzi 30-lecie swego istnienia, ja ­
ko pierwsza w  Polsce, a trzecia w 
Europie katedra h ig ieny i  wychowa­
nia fizycznego. K ierownictwo Studium 
spoczywa w  ręku prof. dra Czarnec­
kiego. Obecnie szkoli się w  Studium 
około 1400 słuchaczy.

DOBRA I TANIA LEKTURA 
TO KSIĄŻKA WYDAWNICTWA 
ZACHODNIEGO I MORSKIEGO

TEORIA WZGLĘDNOŚCI

—  Czy nie mam m alej nóżki, Ed­
garze?

—  Owszem Betsy, ale za to żyjesz 
na szerokiej stopie...

UJ poHack i m  moczach św iata

P o k ło s ie  jprswęćeł w e ism s ych  
„ G U S E N  M A R F "

„Queen M a ry “ , angie lski transa tlan ­
ty c k i parow iec pasażerski, jes t d ru ­
gim  z ko le i co do w ie lkości sta tk iem  
św iata i  choćby ju ż  z te j ty lk o  ra c ji 
wszystk ie ciekawsze epizody z jego 
dotychczasowej, k ilkanaście  już ła t 
trw a jące j służby w yw o łu ją  powszech­
ne zainteresowanie, wykraczające 
poza ograniczone ram y sfer żeglugo­
w ych  W. B ry ta n ii. N iedawno m ia ło  
rów nież m iejsce wydarzenie, k tóre 
rzuciło  nieco św ia tła  na działalność 
tego s ta tku  w  toku m in ione j w o jny, 
ale nie przysporzyło jego im ien iu  
splendoru, zwłaszcza, że terenem  a k ­
c ji by ła  . . .  saia sądowa.

Rozprawa by ła  epilogiem  h is to rii, 
ja ka  rozegrała się w  dn iu  2 paździer­
n ik a  1942 roku  w  odległości 20 m il 
m orsk ich  na pó łnocny zachód od 
m iejscowości nadbrzeżnej B loody F o­
re land  w  Północnej A n g lii. P rzy pa­
nu jące j w  tym  dn iu  dość s ilne j mgle, 
statek „Queen M a ry “ ,' pe łn iący służbę 
transportow ca w o jsk , zderzy ł się z 
b ry ty js k im  k rążow n ik iem  przec iw ­
lo tn iczym  „Curacoa“ , wchodzącym  w  
sk ład eskorty, m ające j zadanie o- 
ch rony  „Queen M a ry “  przed ew en tu ­
a ln ym i a takam i n iep rzy jac ie lsk im i. 
„Queen M a ry “ , na pokładzie którego 
zna jdow a ło się 15.000 żo łn ie rzy ame­
rykańsk ich , przewożonych ze Stanów 
Z jednoczonych do W ie lk ie j B ry ta n ii, 
n ie  odniósł w iększych uszkodzeń i  na 
jego pokładzie n ie  by ło  żadnych strat. 
N a jechany jednak przezeń krążow ­
n ik  został dosłownie przepo łow iony 
i  na tychm iast poszedł na dno, p rzy  
czem zginęło 338 lu dz i z jego załogi, 
liczącej n iew ie le  ponad 400 osób. Za­
ton ięcie  k rążow n ika  „C uracoa“  było  
n ie  ty lk o  jedną z na jpoważniejszych 
stra t, ja k ie  w  toku  ub ieg łe j w o jn y  
poniosła b ry ty js k a  m aryn a rka  w o ­
jenna, ale i  jednym  z n a jtra g iczn ie j­
szych wydarzeń, ponieważ w ypadek 
nas tąp ił nie w  w y n ik u  dzia łan ia  n ie ­
przy jac ie la , ale z „ rą k  w łasnych“  i  to

v/ ch w ili, gdy n ie  by ło  żadnego za­
grożenia ze strony nieprzyjacie la .

Po zakończeniu w o jn y  a d m ira lic ja  
b ry ty jska , jako  strona poszkodowa­
na, oskarżyła w łaśc ic ie la  s ta tku  
„Queen M a ry ", tow arzystw o żeglu­
gowe Cunard W hite  S tar, o spowo­
dowanie zatopienia k rążow n ika , do­
m agając się w yp łacenia odpow ied­
niego odszkodowania. W brew  wszel­
k im  rachubom  sąd wyszedł z założe­
nia, że obie s trony  —  a w ięc ta k  
„Queen M a ry “ , ja k  i  „Curacoa“  — 
z a w in iły  w  rów ne j m ierze. Założono 
apelację, sąd jednak w b re w  w szel­
k im  oczekiwaniom  w  następnej in ­
s ta n c ji uznał, że k rą żo w n ik  „C u ra ­
coa“  ponosi w inę  za zderzenie w  
dwóch trzecich, zaś sta tek „Queen 
M a ry “  —  w  jednej trzecie j. Towa­
rzystw o Cunard W h ite  S ta r w n ios ło  
odwołanie, zaś b ry ty js k a  a d m ira lic ja  
kon tr-odw ołan ie , p rzy  czym zarówno 
w ystępujące w  roli. podsądnego to ­
w arzystw o, ja k  i  w ystępująca w  ro l i 
oskarżycie la adm ira lic ja , uważają, 
że okrę t w zgl. statek s trony p rzec iw ­
nej' ponosi ca łkow itą  w in ę  za spo­
w odowanie nieszczęśliwego w ypad­
ku.

O statn io sąd na jw yższy b ry ty js k ie j 
Izby  Lo rdó w  odrzucił odw ołan ie i  
kon tr-odw ołan ie , ta k  że poprzédni 
w y ro k  sta ł się prawom ocny. M y l i ł ­
by  się jednak  każdy, k tob y  sądził, że 
na tym  sprawa się skończyła. Roz­
poczęto ją  dopiero teraz w  b r y ty j­
sk ie j prasie fachow ej rozw a łkow y- 
wać na serio, zwłaszcza, że k ilk u  
b ry ty js k ic h  fachow ców  ogłosiło ob­
szerne prace na ten  tem at. Ostatecz­
n ie  jednak gra n ie  jes t ju ż  w a rta  
świeczki, bo odw o łan ia  od decyzji 
sądu najwyższego Izby  Lo rdó w  nie  
m a; a z d rug ie j strony sam fa k t  ko ­
l iz j i  dwóch jednostek pe łnom orskich 
prestiżu b ry ty js k ie j flo c ie  n ie  p rz y ­
sporzy. jp .

Wełnę owczą po cenach najwyższych kupuje 
„Wełnohurt" H. Kuícayk i

BYDGOSZCZ, Św. Trójcy 5a/7, te!. 31-03

G /1Z... 11
(Fragment znajdującej się w druku powieści hutniczej pt „Trzecia zmiana)

Korczak niespokojny o ludzi 
pracujących na gardzieli 

górnej, gdzie wydzielał się złośli­
wy czad, po raz drugi wspiął się 
tej nocy na stromą galerię szczy­
tów. Z zadowoleniem stwierdził, 
że załoga przestrzega ostatnich za­
rządzeń i  przez ubiegłe półtora 
godziny nikt nie odczuwał obja­
wów zatrucia. Strzegli się wszyscy 
wdychania ulatniających się opa­
rów, niosących w sobie trujące 
składniki. Wagoniki z namiarem 
szybko podsuwano na brzeg gar­
dzieli, a tam potężne ramiona 
„gichciarzy“ jednym rzutem prze­
wracały je na bok, wsypując w 
głodną, nigdy nienasyconą czeluść 
dygocącego wewnętrznym żarem 
kolosa. Gdy puste wózki oddalały 
się od niebezpiecznej przestrzeni 
na odwietrzną, szerokimi, łapczy­
wymi haustami wssysalj gardzie­
lowi w płuca świeże powietrze.

Wypogodziło się nieco, spośród 
chmur gęściej przeświecały gwia­
zdy, a ponura czamość ustąpiła 
miejsca mrocznej szarzyźnie... Do­
okoła, wyraźna z wysokości, na 
jakiej znajdował się Korczak, roz­
pościerała się panorama licznych 
świateł. Dalsze zagubiały się w 
swej masie i tylko ich zagęszcze­
nie zezwalało na snucie przypu­
szczeń, co w tych odległych dziel­
nicach się dzieje. Bliższe dawały 
się podzielić na blaski ulicznych 
latarń gazowych i smętne, rozważ­
nie spoglądające w mrok oczodoły 
tanich, tandetnych domów czyn­
szowych. Zmiennym kolorem se­
ledynu i  czerwieni wabił skądś 
oczy świetlisty neon.

Spojrzenie Korczaka pobiegły 
w innym kierunku. W malejących 
kwadratach i prostokątach okien 
próbował odgadnąć, które z nich 
należy do sypialni Elżbiety. Cie­
kaw był, czy żona już śpi, czy le­
ząc wygodnie, swymi drobnymi, 
podłużnymi palcami niecierpliwie 
przerzuca karty książki, oczekując 
na jego powrót. Widział, jak z 
niechęcią odrzuca czytaną powieść 
i nie gasząc światła, leży z rękami 
założonymi pod głową. Oczy ma 
na wpół zmrużone. Czasem tylko 
rozwiera je szerzej, a wtedy z lek­
ka odwraca głowę i przypatruje 
się śpiącej opodal w swoim łóżecz­
ku Tereni. A potem myśli o tym 
nowym życiu, które w jej łonie 
coraz niecierpliwiej daje znać o 
sobie...

Oparty o barierkę najwyższej 
galerii piecowej rozmyślał nad 
stanem nerwowym swej żony. 
Ciąża w- tych warunkach wyczer­
pywała ją strasznie. Przeczulenie 
i rozdrażnienie, normalne zasadni­
czo w tym stanie, wyolbrzymiały 
dodatkowo niepokój o bezpieczeń­
stwo męża. Lekarze prorokowali 
zmianę na lepsze dopiero po roz­
wiązaniu. Brakowało do tego o- 
kresu jeszcze blisko trzy miesiące.

— Będę w tym czasie miał ur­
lop — przemknęło przez myśl in­
żyniera. — Ciekawym, syn będzie 
czy córka? — Uśmiechnął się we­
selej.

Odchodził od balustrady z po­
stanowieniem udania się do biura, 
by wypić herbaty. Kierując się do 
schodków, m ijał właśnie windę

wyciągową. Gardzielowi wytaczali 
z niej wózek, zza którego ukazała 
się raptem sylwetka' człowieka. 
Korczyc przystanął, by ofuknąć 
przybysza •— wjazd windą wcią­
gową surowo zakazany był obsłu­
dze piecowej. Spowodowano w 
ten sposób niejeden wypadek.

Zachowanie przybyłego było 
dziwne. Szybko, nerwowo rzucił 
coś notującemu kredą na tablicy 
namiarowemu. Korczaka dobiegły 
słowa:

— Wypadek. Maszyny stoją...
Ciężko dysząc, jak po olbrzy­

mim wysiłku, krzyczał do ogłupia­
łego zasłyszaną wieścią miarowe­
go:

— Gdzie inżynier? Miał tu być?
Florczak wysunął się naprzód.
— Jestem, co się stało?
Przybyły ucieszył się na jego

widok.
— Proszę jechać. Opowiem. 

Trzeba pośpiechu, tam źle bar­
dzo...

Nie oglądając się tym razem na 
ihstrukcje i przepisy, inżynier 
wstąpił na platformę wyciągu... 
Zazgrzytały łańcuchy, pomostem 
coś podrzuciło. Zsuwali się szyb­
ko w dół. W chrzęście żelaza, tar­
ciu bloków o siebie i  skrzypie sta­
lowych lin, robotnik krzyczał bez­
pośrednio do ucha Korczaka.

— Obie dmuchawy naroz stanę­
ły. Wyrwało woda z bezpieczni­
ków i gaz poszeł na hala.

— A ludzie? — przerwał inży­
nier.

— Trzech wyleciało, szczworty 
zostoł we środku...

Korczak zadrżał. Śmierć od ga­
zu wielkopiecowego następowała 
po paru minutach. Jeśli w maszy­
nowni ktoś pozostał nie żył nie­
wątpliwie w tej chwili. Byle ty l­

ko nie polazł ktoś go szukać. To 
może sprowadzić nowe nieszczę­
ście.

Winda osiadła z chrzęstem na 
ziemi.

Korczak niespokojny ogromnie 
biegł prawie w kierunku hali ma­
szyn wiatrowych. Nie wiedział, co 
spowodowało katastrofę i  czy to 
jej koniec. Defekt, unieruchomie­
nie maszyn, gaz. O nieszczęście 
nie trudno...

W głowie jednocześnie przewa­
lało mu się pytanie, który z obsłu­
gi maszyn wiatrowych pozostał 
we środku. Znał ich wszystkich, 
cenił uzdolnienia i  zapał, zamiło­
wanie gorące do pracy. Może Wa- 
wroch, albo Ziółek? Ten bo naj­
starszy. Albo któryś z pomocni­
ków?

Nie pytał tragicznego zwiastuna 
smutnej wieści o te szczegóły, do­
biegał już bowiem głównego, wej­
ścia do hal) maszyn. Czerniała tu 
spora grupa osób, podnieconych, 
gestykulujących nerwowo.

Przecisnął się ku przodowi.
— Jest inżynier, inżynier jest — 

szmerem przebiegło w ciżbie.
Odwrócił się, szukając kto by go 

mógł najlepiej poinformować o 
zaszłych w ostatnich minutach 
wydarzeniach. W mdłym świetle 
lampy zwisającej o kilka metrów 
dalej u słupa widział szereg zgo- 
rączkowanych, podnieconych twa­
rzy. W niektórych oczach gościł 
strach, nieledwie przerażenie. 
Znalazła się tu przeważnie obsługa 
windy wyciągowej, odbiegła od 
wagoników na wieść o wypadku. 
Przybyli rozpytać, ratować, chro­
nić siebie, nieświadomi tego, co się 
stało, niezdyscyplinowani w służ­
bie, niezgrani w większości z bie­
giem życia hutniczego, gdzie dewi­
zą naczelną jest trwanie na po­

sterunku tak długo, jak długo jest 
to możliwe. W tym wypadku mo­
gli porzucić swą robotę, bo na sku­
tek ustania pracy maszyn wiatro­
wych piece zostały pozbawione 
dmuchu powietrza i nie można w 
nie było pakować nowych ładun­
ków namiaru. Ale oni nie byli 
tego świadomi. W innym wypadku 
opuszczenie stanowisk mogłoby 
mieć poważne następstwa, dopro­
wadzić do nowego nieszszęścia.

Myśli takie przemykały inżynie­
rowi przez głowę, ale nie czas i 
miejsce to było na gromienie ru- 
dziarzy czy koksiarzy. Rozumiał 
ich zresztą.

...Nie zżyci w jedną całość z ner­
wami olbrzymiego organizmu, 
poddali się pierwszym impulsom 
i przybyli tutaj. Wielu z nich nie­
wątpliwie miało szlachetny cel 
ratunku bliźniego na myśli.

Teraz, zaskoczeni zaszłymi fak­
tami, zdezorientowani, spoglądali 
ku hucie. Brama wejściowa do 
hali jak i cały budynek maszy­
nowni stały pogrążone w komplet­
nej ciemności. Zasłyszane wersje
0 wypadku i poprzedzającym go 
widzeniu majstra Gardocha, które 
rozniosły się w mig pomiędzy o- 
becnymi, trwożyły ich jeszcze bar­
dziej, osłabiały zdolność myślenia, 
opóźniały reakcję psychiczną. Z 
chwilą przybycia inżyniera rozmo­
wy ustały, ustępując miejsca ocze­
kiwaniu na to, co przedsięweźmie 
teraz Korczak. W ich postawie, w 
pewnym uspokojeniu wyczuć da­
wało się wyraźnie zadowolenie z 
przerzucenia ciężaru odpowiedzial­
ności na kogoś, będącego ich bez­
pośrednim zwierzchnikiem, który 
jak w czasie normalnej pracy, tak
1 teraz powinien przejąć inicja­
tywę.

Eug. Paukszta
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